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Od 
Redakcji

Ostatoi wkład Ameryki do dysku 
Bji nad problemem Palestyny w Laka 
Suocess nie może pomóc Zgromadze­
niu do osiągnięcia zadawalającego 
rozwiązania, póki nie rozpatrzy się 
problemu skłonienia jakiegoś pized- 
s ta wicie łatwa ONZ do wykonania 
decyzji, którą powezmą Narody Zje­
dnoczone. Zdaje się, że delegaci A- 
meryki nie doceniają znaczenia na­
szej opinii publicznej, która popiera 
odmowę rządu J. K. Mości w sprawie 
podjęcia dalszej odpowiedzialności za 
Palestynę poza ramą ograniczeń, ja­
sno określonych przez rząd. Ciągle 
jeszcze trwa nadzieja Amerykanów, 
którzy do niedawna byli jednymi z 
najostrzejszych krytyków naszej po­
lityki w Palestynie — że W. Brytania 
da się mimo wszystko przekonać do 
dalszego sprawowania władzy w Sii- 
lestynie (niezależnie od wzmiankowa­
nych wyżej ograniczeń), jako agent 
ONZ.

11 października rzecznik Ameryki, 
Herschel Johnson, stwierdził niejasno, 
że gotów jest wziąć pod uwagę po­
moc, której mogłyby udzielić W. 
Brytanii Narody Zjednoczone — pcd 
postacią wsparcia finansowego i mię­
dzynarodowej, ochotniczej policji. W 
ostatnim tygodniu wysunął naiwną 
propozycję zrezygnowania nawet z 
tych niewystarczających symbolów 
odpowiedzialności Narodów Zjedno­
czonych.

Propozycja określenia, ścisłego ter­
minu dla stworzenia niepodległo­
ści Palestyny jest pożyteczna, choćby 
ze względu na uspokojenie Żydów i 
Arabów'; jednakże pozostałe elementy 
planu amerykańskiego przedstawiają 
wiele trudności. Poza zdecydowaną, 
konkretną odmową rządu J. K. M. 
w sprawie samotnego podjęcia odpo­
wiedzialności za politykę, która wy­
maga użycia siły, skomplikowana spra­
wa kontroli nad przekazywaniem 
władzy nie leży z pewnością w mo­
żliwościach jakiegoś, jednego kraju. 
A w każdym razie — dlaczego tylko 
Brytyjczycy mają narażać życie dla 
realizacji polityki, wytkniętej przez 
ONZ? Ofiara życia brytyjskiego by­
ła już wielka; najwyższy czas, by in­
ni też przyłożyli rękę do dzieła, szcze­
gólnie ci, którzy najgłośniej krytyko­
wali nasze postępowanie w przeszło­
ści. .

Oczywiście — Brytyjczycy nie mo­
gą uniknąć wzięcia jakiegoś udziału 
w realizacji nowego planu i uważa 
się, że Generalne Zgromadzenie ma 
prawo dowiedzieć się ód W. Bryta­
nii pozytywnie, jak dalece może na, 
niej polegać.

Lecz uważa się także, że polityka 
amerykańska nie ewoluuje- — mówiąc 
delikatnie — ku realizmowi.

Postawmy sprawę otwarcie: amery­
kańskie założenie że nowy plan pa­
lestyński można zrealizować bez po­
ważnych kłopotów' na środkowym 
wschodzie — jest to marzenie rzędu 
USA, który znajduje 6ię między 
młotem i kowadłem swych interesów 
wewnętrznych i interesów zagranicz­
nych. ■ .

PRZED ŚLUBEM KSIĘŻNICZKI

r-uiac v/ Bzoadlands, własnod.ć lorda i lady Mountbatten. Młoda para spędzi
Polowa pałacu jeszcze jest zajęta przez

Wzwiązku z, obecną sytuacją 
gospodarczą W. Brytanii pla­
ny uroczystości z okazji za­
ślubin księżniczki Elżbiety z por. Fi­

lipem Mountbatten są raczej skrom­
ne. Nie będzie w tym dniu ogólne­
go święta, jedynie. dzieci szkolne 
otrzymają dzień w-olny od nauki na 
specjalne życzenie króla. Władze sa­
morządowe przygotowują dla dzieci 
skromne przyjęcia, tajr.samo, jak w 
dniu zwycięstwa; Ministerstwo wy­
żywienia przyznało już na ten cel 
nieduże przydział}- cukru, marga­
ryny i dżemu (niecałe 4 gramy dże­
mu, 7 gramów margaryny i trochę 
ponad 7 gramów cukru na głowę). 
W, przeszłości istniał zwyczaj, że w 
dniu zaślubin królewskich dzieci 
szkolne otrzymywały pamiątki w 
postaci kubków lub łyżeczek, ozdo­
bionych portrecikami nowożeńców. 
Tym razem nie będzie żadnych pa­
miątek, a przyczynę tego zrozumie 
każdy, kiedy sobie przypomni, jak 
trudno dostać w sklepach brytyj­
skich. kubki i łyżki, produkowane 
głównie na eksport.

Wzdłuż ulic, którymi przejdzie or­
szak ślubny, nie będzie trybun. Ci, 
którzy będą mieli czas się przyglą­
dać, będą musieli zadowolić się pa­
trzeniem z chodników. Również i 
dekoracja ograniczona zostanie do 
minimum. Ozdobi się jedynie White­
hall i najbliższą okolicę pałacu 
Buckingham. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że wiele osób wywiesi z 
własnej inicjatywy flagi ’ i przystroi 
domy. Trasa pochodu wytyczona zo­
stanie szpalerem wojsk liniowych, 
ale żołnierze ubrani będą w zwykłe 
mundury khaki. Możliwe, że eskorta 
gwardii konnej wystąpi w galowych, 
błękitno-szkarłatnych uniformach, 
jeśli odpowiedni zapas tych strojów 
znajduje się w jej magazynach.
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Reportaż fotograficzny z uro­
czystości ślubnych. — Tlo 
historyczne. — Sukme księż­

niczki i drużek.

/

W samym opactwie westminster- 
skim będzie tylko 2.000 gości. Około 
T00 krzeseł zarezerwowano dla 
przedstawicieli trzech pułków księż­
niczki — dla grenadierów gwardii, 
dla „Argyll and Sutherland High- 
landers“, oraz dla piątego szwadronu 
16 pułku lansjerów. Dziewczęta ®z 
Pomocniczej Służby Krajowej, w 
której księżniczka służyła w czasie 
wojny, oraz funkcjonariusze dóbr 
królewskich też mają przeznaczone 
dla siebie miejsca. I tutaj tradycja 
została uchylona: mężczyźni mogą 
być w zwykłych strojach, zamiast 
w obowiązujących dawniej żakie­
tach i cylindrach, kobiety zaś w su­
kniach popołudniowych i kapelu­
szach.

Po ceremonii zaślubin odbędzie 
się w pałacu Buckingham śniadanie 
dla rodziny i najbliższych przyja­
ciół. Uroczysty bal, uświetniający 
zazwyczaj takie okazje, nie odbędzie 
się. Zamiast niego wydane zostanie 
w dniu 17 listopada popołudniowe 
przyjęcie W pałacu St. James, na 
którym pokazane zostaną prezenty 
ślubne. W dniu 18 będzie miało 
miejsce przyjęcie wieczorne w Bu­
ckingham Pałace.

W czasie ślubu księżniczka wystą­
pi w otoczeniu ośmiu drużek i dwóch 
paziów, którymi będą jej młodzi ku­
zynowie — William, książę Glouce­
ster oraz Michał, książę Kentu. Pro­
gram muzyczny ceremonii opraco­
wany został przez samą księżniczkę 
Elżbietę. Chór opactwa westmin- 
sterskiego uzupełniony zostanie chó­
rzystami z kaplicy pałacu St. James 
i z kaplicy St. George w Windsor.

Najprzykrzejszym może ograni­
czeniem oszczędnościowym, przynaj­
mniej z punktu widzenia księżnicz­
ki, będzie brak wyprawy ślubnej. 
Ministerstwo Handlu przyznało jej 
sto punktów odzieżowych, i to wszy­
stko. Wystarczy to na suknię ślubną 
i kostium. Szczegóły sukni ślubnej, 
zaprojektowanej przez Normana 
Hartnella, nadwornego rysownika 
strojów królowej Elżbiety, a wyko­
nanej z jedwabiu, wyprodukowane­
go na farmie jedwabników Lullings- 
tone Castle w hrabstwie Kent, trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy.

Już od kilku tygodni prezenty 
ślubne napływają w wielkich ilo­
ściach. Księżniczka — odstępując od 

tu pierwszy etap podróży poślubnej, 
szpital.

tradycji — zadecydowała, że żaden 
dar nie zostanie uznany za zbyt 
skromny, aby był godnym przyjęcia. 
Toteż obok wspaniałego neseseru 
toaletowego od korpusu dyplomaty­
cznego w Londynie, obok mahonio­
wego garnituru w stylu angielskiego 
klasycyzmu (Adam-style) od krćlo- 
wej-matki i obok pięknej wazy ze 
steubeńskiego kryształu, ofiarowa­
nej przez prezydenta Trumana z 
małżonką, wystawione będą ręcznie 
robione serwetki i podstawki pod 
naczynia od gospodyń brytyjskich 
oraz chusteczki haftowane przez pe­
wną małą dziewczynkę. Tradycyjny 
prezent sześćdziesięciu par rękawi-

Urużki ks. Elżbiety: lady Elżbieta La mbart, córka lorda ’Gavan (na fotelu) 
i Hon. Małgorzata Elphinstone, córka najstarszej siostry królowej.
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czek od londyńskiego cechu rękawi- 
czników, ograniczony został do po­
łowy. Wiele ze składek na prezenty, 
zbieranych po urzędach i fabrykach 
angielskich, wyposaży szpitale w 
imieniu państwa młodych. Pralnie 
angielskie zbierają 1.000 funtów na 
utrzymanie jednego łóżka w londyń­
skim szpitalu dla dzieci. Dar miasta 
Ipswich, stolicy hrabstwa Suflolk, 
przyjmie formę nowego skrzydła do­
mu starców, założonego przez dziad­
ka księżniczki, króla Jerzego V. 
Księżniczka Elżbieta, od lat dziecin­
nych należała do harcerstwa, toteż 
harcerki z całego Commonwcalthu 
opodatkowały się w wysokęści jed­
nego pensa, aby zakupić jej jakąś 
sztukę umeblowania — najprawdo­
podobniej — biureczko z krzesłem. 
Harcerki z Australii podjęły się 
przysłać składniki „oficjalnego“ 
tortu ślubnego, którego zamierzony 
rozmiar i wagę księżniczka kazała 
znacznie ograniczyć. Oprócz n:ęgo 
ma być jedenaście innych tortów, 
które zostaną podzielone i roz­
dane po przyjęciu ślubnym według 
wskazówek księżniczki. Najprawdo­
podobniej obdarowane zostaną oso­
by, korzystające z opieki panny mło­
dej oraz funkcjonariusze dworu. Gdy 
ponad sto lat temu — w 1849 — 
królowa Wiktoria wychodziła za 
księcia . Alberta, na stole weselnym 
znajdowało się 101 tortów...



Str. 2 GŁOS ANGLII Nr. 46 (55)

POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIEJ
REWOLUCJA

‘ PAŹDZIERNIKOWA
„DAILY HERALD piszę: 30 lat te­

mu robotnicy petersburscy na we­
zwanie Lenina zerwali się do buntu 
i narodziła się republika sowiecka. 
Było to wydarzenie, które, podobnie 
jak zburzenie Bastylii, zmieniło ca­
ły bieg historii świata. Nie ma na 
świecie kraju, którego życic i spo­
sób myślenia, nie byłyby głęboko 
poruszone przez rewolucję rosyjską. 
Te 30 lat, to okres ogromnej prze­
miany, dokonanej pod naporem wiel­
kich, zwalczających się sił. Sama Ro­
sja zmieni^ się nie tylko w sposób, 
jakiego pragnęli przywódcy rewolu­
cji, lecz także w sposób, którego nie 
mogli przewidzieć. Ale potężne osią­
gnięcia trwają. Od samego początku 
sympatie i przyjaźń robotników bry­
tyjskich Spontanicznie i instynktow­
nie towarzyszyły robotnikom rosyj­
skim w ich walce. Ta sympatia i 
przyjaźń trwają nadal. Stosunki mię­
dzy państwami wypaczyły się i nad­
wyrężyły na skutek nieporozumień, 
ale w tę rocznicę sięgamy myślą do 
głębszej, przeszłej i przyszłej przy­
jaźni. Interes obu narodów domaga 
się pokoju, koleżeństwa i współ­
pracy.

SUKCES GENEWSKI
DAILY HERALD piszę: W Genewie 

zakończyła się pomyślnie konferen­
cja międzynarodowa, bez preceden­
su w historii. Na końcowej sesji o- 
głoszono, że pomiędzy dwudziestu 
trzema państwami, prowadzącymi 
międizy sobą handel wartości 3/4 o- 
gólnoświatowej wymiany, zawarty 
został układ o zmniejszeniu ceł.

Delegaci rozpatrywali początkowo 
projekt statutu międzynaffiodowej or­
ganizacji hanidłowelj, wysunięty już 
w grudniu 1945 r. przez rządy USA 
i W. Brytami. Statut ten raz jaszcze 
zostanie przedłożony dlo ostatecznego 
przedyskutowania i zatwierdzenia 
światowej konferencji dila spraw 
handlu i zatrudnienia, która zbiera© 
się w Hawanie 21. XI. hr. Aby ułat­
wić stworzenie międzynanodwej in­
stytucji, która na dalszą metę przy­
czyniłoby eię mogła do dobrobytu 
świata, delegaci zebrali się już teraz 
dla sumowania za>sadniczych faktów i 
określenia najpilniejszych potrzeb 
owych krajów.

Tak więc min. Wilson mógł juz 
oświadczyć, że jeśli chodzi o W. Bry­
tanię, zawarła ona umowy celne z 
piętnastoma innymi krajami, wlicza­
jąc w to Stany Zjednoczone. Minister 
handlu jest w stanie udzielić zapew­
nień o charakterze ogólnym, które 
winny rozproszyć podszepty propa­
gandy, jakoby rząd brytyjski pozby­
wał się w Genewie korzyści imperial­
nych uprzywilejowań. Nie ma żad­
nych podstaw po temu, aby przypu­
szczać, że taki kurs został zamierzo­
ny, względnie przyjęty. W swoim o- 
świadczemiu premier Attlee stwierdził 
jasno,' że nie możemy nigdy zgodzić 
6ię na ograniczanie naszych przywi­
lejów, dopóki nie zapewnimy sobie 
korzyści, które równoważyłyby je w 
pełni i że prowadzić będzie wszelkie 
negocjacje w najściślejszym porozu­
mieniu z innymi krajami Gommon- 
wealthu.

Min. Wilson zapowiedział, że z 
chwilą ogłoszenia szczegółów zawar­
tych umów, ckaże eię, iż tezy o- 
śwladczenia premiera zostały utrzy­
mane w całej rozciągłości. Dodał 
przy tym, iż rozmowy pomiędzy kra­
jami .Commonwealthu w Genewie za­
cieśniły współpracę gospodarczą 
Wspólnoty Narodów i otwarły dalsze 
forum do dyskusji na tematy ekono­
miczne, obejmujące znacznie szerszy 
zakres, niiż kwestie poruszane na sa­
mej konferencji.

Wiadomość o sukcesie konferencji 
genewskiej jest szczególnie krzepiąca 
w czasach, kiedy współpraca między­
narodowa na polu politycznym budzi 
coraz słabsze nadzieje. Rozmowy ge­
newskie są pióbą realizacji Karty A- 
tlantyckiej, zalecającej jak najści­
ślejszą współpracę gospodarczą ■wszy­
stkich narodów celem zapewnćęnia 
każdemu z nich wyższego poziomu 
życia i warunków pracy, postępu e- 
konomicznego i bezpieczeństwa. Zało­
żenia te 6ą nadal podstawą wszelkich 
Wysiłków, dążących do ugruntowania 
pokoju.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
ZA PODZIAŁ PALESTYNY

..YORKSHIRE POST", komentując 
debaty Generalnego Zgromadzenia Na­
rodów Zjednoczonych nad sprawą 
Palestyny, piszę: „Prace Zgromadzę-, 
nia posunęły się wyraźnie naprzód.

Przyjmując za zasadę (choć sprawa 
ta nie postała jeszcze poddana , pod 
głosowanie), że projekt podziału Pa­
lestyny zostanie w tej czy innej for­
mie przyjęty, komisja palestyńska 
zajęła się. na razie praktyczną stroną 
przedłożonych propozycji, aby dopro­
wadzić wreszcie do ich realizacji. — 
Istnieją trzy projekty: Rosji, USA i 
Guatemali. Wszystkie trzy posiadają 
wiele cech podobnych.

Dla ustalenia poglądów Komisja 
wyłoniła Podkomisję, składającą się 
z przedstawicieli tych trzech, państw 
i Kanady. Istnieje jednak jeszcze je­
dna trudność.

Ani Komisja, ani Podkomisja, ani 
Zgromadzenie Generalne, ruje orientu­
ję SN< jakiej Właściwie Palestyny 
chciałfoy rząd Wielkiej Brytanii j w 
jakim stopniu państwo to przygoto­
wane jest do współpracy przy reali­
zacji projektu,

Najwyższy czas, aby rząd brytyj­
ski określił 6woje stanowisko. Rosja 
i USA zgadzają się, że Palestyna po­
winna być podzielona na dwa niepod­
ległe państwa: żydowskie i arabskie. 
Zgadzają się także i na to, że okres 
przejściowy, proponowany przez Ko­
misję ONZ dla 6praw Palestyny, mu­
si zostać ograniczony do minimum.

Oba te państwa są zgodne i na tym 
punkcie, że ONZ powinna wyłonić 
Komisję, która w okresie przejścio­
wym miałaby nadzór nad Palestyną. 
Ale — Stany Zjednoczone chcą, aby 
najwyższą władzą w tym okresiie by­
ło Zgromadzenie Generalne, Rosja zaś 
wol/ Radę Bezpieczeństwa.

Jak dotychczas, wszystko idszle nie­
źle.

Jednak ani Rosja, ani USA nie o- 
kieśliły, jaka siła zbrojna będzie u- 
trzymywać ład podczas tego okresu.

Odstąpiwszy od swego pierwotne­
go projektu utworzenia policji mię­
dzynarodowej, USA zaproponowały 
W. Brytanii, aby zgodziła się wziąć

KINGSLEY MARTIN

Portret socjalisty
13 października br. zhiarł Sidney 

Webb... Z pośród wielkich „fabiań- 
czyków“, którzy w latach osiemdzie­
siątych i dziewięćdziesiątych ubie­
głego stulecia nadali formy brytyj­
skiemu socjalizmowi, pozostał jesz­
cze przy życiu tylko Bernard Shaw, 
który mimo swej dziewięćdziesiątki 
piszę ciągle z talentem i zapałem.

Spółka literacka Webbów prze­
stała istnieć w chwili śmierci Bea­
trice, którą Sidney przeżył o cztery 
lata. Nikt dotąd jeszcze nie pod­
niósł nadzwyczajnych zasług inte­
lektu Sidney Webba. Zachodzi ude- 
rząjace podobieństwo pomiędzy nim 
i Benthamem, radykalnym filo­
zofem z końca 18-go i początku 
19-go wieku. Podobnie jak Bentham, 
Webb studiował wszystkie zawiłoś­
ci brytyjskich instytucji swoich cza­
sów, zarówno natury prawnej jak 
i politycznej, gospodarczej i społe­
cznej i tłumaczył swemu pokoleniu, 
jak te instytucje działają. Wypró­
bował także ich użyteczność i za­
proponował praktyczne i pożyteczne 

: ulepszenia. W swoich obszernych 
[ badaniach historycznych, jak i w 
i dziele „O upadku kapitalizmu i po­

trzebie socjalizmu“, Webbowie dą­
żyli do tego, by ulepszyć istniejące 
wtedy instytucje.

Charakterystyczne było ich po­
wiedzenie, że wszystko, co zarobili 
przez całe życie ze swoich książek, 
ledwie wystarczyło ha opłacenie 
tych, którzy pomagali im w prowa­
dzeniu badań. Mogli egzystować tyl­
ko dzięki temu, że pani Webb miała 
1000 funtów własnego, rocznego do­
chodu. Rodzice Sidneya Webba by­
li biednymi ludźmi. On sam rozpo­
czął karierę życiową jako skromny 
urzędnik w ministerstwie spraw 
wojskowych. Później przeszedł na 
nieco wyższe stanowisko w Mini­
sterstwie — Kolonii, które opuścił 
w 1891 r., by ożenić się i rozpo­
cząć długi i twórczy okres swej 
pracy w Radzie Hrabstwa Londy­
nu. Do Ministerstwa Kolonii po­
wrócił w Czterdzieści lat później ja­
ko minister. Zanim to nastąpiło, on 
i Beatrice nietylko ukończyli swoje 

na siebie odpowiedzialność za ład W 
Palestynie przez 6 miesięcy.

Rosja, jak można dotychczas są­
dzić, jest raczej za utworzeniem siły 
.zbrojnej państwa Arabskiego i Ży­
dowskiego.

Tylko Guatemala proponuje wojsko 
wystawione przez małe państwa, ale 
„żywione i uzbrojone przez Wielką 
Piątkę". Podczas obiad stało się ja­
snym, że żaden z członków nie po- 
dzfeilia brytyjskich obaw nagłego 
wybuchu wojny w Palestynie. Ale to 
już zależy od punktu Widzenia.

Wszystko to- nie jest wprawdzie i- 
dealnym rozwiązaniem sprawy, ale 
nile jest też talk złe, jakby sdę nam 
wydawało.

Nikt nie wymaga od nas wzięcie 
odpowiedzialności za podział Palesty­
ny. Żąda się tylko zgody z decyzją 
ONZ, że podział w warunkach obec­
nych to jedyne i najlepsze wyjście z 
sytuacji.

Nie wymaga się od nas wywalcze­
nia podziału. Chodzj tylko o to, a- 
byśmy, opuszczając Palestynę — prze­
kazali władzę nad terytorium żydow­
skim — Żydom, a nad terytorium a- 
rab-skim — Arabom.

Nie ulega wątpliwości, że dopóki 
wojska brytyjskie pozostają w Pale­
stynie, powinniśmy bezwzględnie in­
terweniować, gdy widzimy Żyda mor­
dującego Araba, czy Araba mordują­
cego Żyda. Ale zrobilibyśmy to i tak 
beż przypom inania. Jasne, że wyma­
ga się od nas współpracy z Komisją 
ONZ w administrowaniu państwem 
podczas okresu przejściowego. Ale 
to się przecież rozumie samo przez 
się, bo W. Brytania jest jednym z 
państw Wielkiej Piątki.

Jest tylko jedna poważna objekcja. 
Niebezpieczeństwo^ że inne państwa 
arabskie mogłyby się nie zgodzić na 
podział i starać się zapobiec mu siłą.

Trudno w to uwierzyć, że odważą 
się na to wobec postawy W. Bryta­
nii, Rosji i USA. Pewne jest jednak, 
że ta sprawa doprowadzi do dyskusji 
między zainteresowanymi rządami.

Ani bowiem departament stanu, 
ani Kreml, nie eą naiwne i na pew­
no nie zgodzą się na podział, który 
mógłby wywołać wojnę.

poważne badania historyczne: z ich 
domu w Londynie promieniowały 
na całą Anglię nowe idee i rozcho­
dziły się nowe prądy społeczne. Oni 
to odegrali główną rolę w fuzji so­
cjalistów i Trade-Unionów, z któ­
rej wyłoniła się obecna Partia Pra­
cy. Partią ta właśnie Webbóm za­
wdzięcza swoją ewolucyjnie krysta­
lizującą się formę socjalizmu. Sid- 
ney i Beatrice wierzyli w koniecz­
ność istnienia warstwy rządzącej. 
Uważali, że kapitalistyczna klasa 
rządząca składa się z ludzi niefa­
chowych i chcieli zastąpić ich sze­
regiem osób naukowo wykształco­
nych na dane Stanowiska. Jeżeli 
ewolucja jest nieunikniona, to trze­
ba posługiwać się w niej wszystkimi 
isniejącymi możliwościami.

Państwo Webb przyjmowali u sie­
bie tak dobrze zapowiadających się 
liberałów jak Lloyd George i Win- 
ston Churchill, byli przyjaciółmi 
Haldane‘a, liberalnego członka Par­
lamentu i zwolennika reformy 
oświatowej oraz Balfoura, premie­
ra rządu od 1902 do 1906 roku. Webb 
był tym, który naszkicował ustawę 
oświatową Balfoura. Na mocy tej 
ustawy, wydanej w 1902 r., władze 
samorządowe Stały się po raz pier­
wszy odpowiedzialne za stan oświa­
ty w swoich okręgach. Ustawa stała 
się więc jakby podwaliną szeroko 
zakrojonej akcji szerzenia oświa­
ty. W kilka lat później wyzna­
czenie pani Webb do Komisji Praw 
Ubogich rozpoczęło niezwykły okres 
owocnych badań i pomysłów, z któ­
rych powstała większość reform 
społecznych w następnym trzydzie­
stoleciu.

Również Webbowie byli założy­
cielami Szkoły Ekonomicznej przy 
Uniwersytecie Londyńskim oraz le­
wicowego czasopisma „New States- 
man".

Gdy w 1924 r. Webb został mia­
nowany ministrem handlu, posiadał 
już zbyt naukowe podejście 
do rzeczy, aby być dobrym mini­
strem. Nie przeszkadzało mu to 
wcale być doskonałym urzędnikiem. 
W 1929 wstąpił do Izby Lordów ja-

— Tak tak, wiem że to moja kolej wyprowadzić pieska na spacer! 
Za zezwoleniem właścicieli „Puncha'*

SZALEŃSTWO ŻYWNOŚCIOWE
DAILY HERALD piszę. Sir John 

Boyd Orr, generalny dyrektor świa­
towej organizacji wyżywienia i rol­
nictwa, zawsze bez ogródek głosi 
światu prawdy na temat jego sza­
leństw. Sir John nie ma politycz­
nych, narodowych ani gospodar­
czych uprzedzeń; ostatnio zaapliko­
wał państwom nowy zastrzyk trze­
źwości. Przemawiając do światowej 
rady żywnościowej w Waszyngto­
nie powiedział — a nikt tego od­
ważnego Szkota nie moża nazwać 
strachajłą — że o ile zapasy żywno­
ści nie będą rozdzielone odpowie­
dnio do potrzeb, „kryzysy gospodar­
cze w zubożałym i roztrzęsionym 
świecie mogą doprowadzić do zu­
pełnego załamania się struktury 
ludzkiego społeczeństwa“. Faktem 
jest, że świat wciąż jeszcze nie pro­
dukuje dość żywności, oraz że ist­
niejące zasoby nie są mądrze roz- 

ko minister Kolonii, lecz wkrótce 
wycofał się, ażeby zakończyć bada­
nia prowadzone wraz z żoną.

W tym okresie pochłonęły Web­
bów studia nad Rosją. Postanowili 
studiować socjalizm w akcji. „Star­
si ludzie“ — mówili — „czymś się 
zwykle interesują, a przeważnie sa­
mi sobą. My wolimy interesować się 
Związkiem Radzieckim“. Zwiedzili 
Rosję Radziecką i przez tłumaczy 
zapoznali się z nieskończoną ilością 
dokumentów i książek. Na przyję­
ciach u siebie w domu wypytywali 
wszystkich powracających z Rosji, 
bez względu na narodowość, o pa­
nujące tam stosunki. Spędzenie 
week-endu u nich na wsi, w Pass- 
field Corner, było wówczas prze­
życiem niezwykłym, choć nieco wy­
czerpującym. Ludzie powracający 
z wizyty u Webbów do Londynu, 
czuli, że byli uczestnikami wspania­
łej uczty intelektualnej i długo po­
zostawali pod wrażeniem tego domu.

Mylne było ogólnie przyjęte 
mniemanie, że Sidney Webb był 
„nieludzki“. Jest to dalekie od 
prawdy. Był nieludzki tylko w tym 
znaczeniu, że posiadał zdrowy roz­
sądek w wyższym stopniu, niż kto­
kolwiek inny. Był człowiekiem, do­
brym i raczej do niego należało się 
zwracać o pomoc w potrzebie, ani­
żeli do Beatrice Webb, która łączy­
ła w sobie dziwną mieszaninę wyż­
szości arystokratycznej, niecierpli­
wości intelektualnej i purytańskiej 
moralności. W przeciwieństwie, do 
żony, która zawsze interesowała się 
religią i komplikacjami charakteru 
ludzkiego, Sidney nigdy nie mjał 
zrozumienia dla sztuki i.religii i w 
swoich studiach społecznych trakto­
wał artystów jako specjalną grupę 
ludzi, którzy nie pasują do reszty 
społeczeństwa, ale w myśl zasad 
demokratycznych muszą mieć za­
pewnioną swobodę działania. Naj­
wybitniejszą może zaletą Webba 
była bezinteresowność. Chciał, by 
jego myśli wprowadzano w czyn 
i nie dbał o to, komu poczytają to 
za zasługę. Można o nim powiedzieć, 
jak o Benthamie, że cały świat go 
okradał i pozostawił go... bogatym. 

dzielane ani na rynkach międzyna­
rodowych, ani lokalnych. Tegorocz­
ne liche urodzaje pogarszają je­
szcze sytuację. Jakiekolwiek podję­
łoby kroki, by sprostać stawia­
nemu przez Sir Boyd Orra za­
daniu nakarmienia głodujących 
państw „na płaszczyźnie interesu“, 
Stany Zjednoczone będą w tym rnu- 
siały odegrać przodującą rolę. Są 
one jedynym państwem, które po­
siada i żywność i dolary. Wiemy 
już, że w niektórych częściach Eu­
ropy klęska głodu będzie tej zimy 
nie do uniknięcia, jeśli nie nadej­
dzie pomoc amerykańska i że na­
dzieja odbudowy tego rozbitego 
kdhtynentu opiera się na realizacji 
planu Marshalla. Dotyczy to nie ty­
le W. Brytanii, iie Francji i Włoch. 
W obu tych państwach znaczny pro­
cent ludności żyje na tak niskim 
poziomie, że rozkład społeczny i po­
lityczny zbliża się tam w szybkim 
tempie. Cennych i bezstronnych in- 
formacyj o kontynencie europej­
skim dostarcza czasopismo „Picture 
Post“, które cały jeden numer po­
święca przeglądowi sytuacji żywno­
ściowej w pięciu państwach euro­
pejskich. Korespondent i fotorepor­
ter tego pisma kończą trzeźwy opis 
wszystkiego, co widzieli, w następu­
jących słowach: „Mimo, że sytuacja 
żywnościowa w znacznej części Eu­
ropy jest tak przykra, jest ona je­
szcze rajem w porównaniu z tą, 
która nastanie po skonsumowaniu 
nędznych zbiorów z r. 1947“.

Program koncertów BBC
nadawanych codziennie o godz. 22 

na fali 1796 m.

Niedziela 16. 11. 47: Jazz bry­
tyjski.

Poniedziałek 17. 11. 47. Saint- 
Saens: koncert fortepianowy 
G-mot, nagrany przez Moi-. 
seiwitsdłra i orkiestrę Ohar- 
moniiczną pod batutą "Bazyle­
go Camerona.

Wtorek 18. 11. 47. Strawiński. 
Suilta „Ptak Ognisty“, nagra­
na przez londyńską orkiestrę 
filfcarmoniczną pod batutą? 
Ansermieta.

Środa 19. 11. 47. Kompozycje 
na fortepian' i instrumenty 
dęte Franka' Bridige i 'Eryka 
Fogg. -

Czwartek 20. ,11. 47. Dawne i 
nowe pieśni angfeSśkie w wy­
konaniu Nancy Evans (alt) i 
Sinclair Logana (baryton). W 
programie utwory Dowlainda, 
Parryego j Williama Buscćia.

Piątek 21. 11. 47. Muzyka ame­
rykańska: Koncert na rożek 
Samuela Barbera. „Nasze 
miasto“ Aarona Coplanda.

Sobota 22. 11. 47. Kompozycje 
Henry P.urcełla: 3 pieśni.
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Zmiany okręgów wyborczych
W najbliższym czasie przedstawio­

ny zostanie Izb.e Gmin projekt usta­
wy o całkowitej zmianie okręgów wy 
borczych. Projekt ten opracowano na 
skutek zaleceń komisji granicznych i 
po zatwierdzeniu wejdzie on w ży­
cie, w czasie następnych wyborów 0- 
gólnych.

Przewidz ane są duże zmiany. Od 
czasu ostatniej reformy okręgów wy­
borczych, trzydzieści lat temu, zmie­
nił się stan zaludnienia, szczególnie 
w okresie wojny.

Nie starczyło czasu, by zmienić ma­
pę wyborczą dla wyborów powojen­
nych i tylko na mocy tymczasowego 
porozumienia podwyższono liczbę po­
słów z 615 na 640, ażeby zapobiec 
większym nierównościom. Niektóre z 
okręgów wyborczych, szczególnie w 
centrum Londynu, skurczyły Bię do 20 
tysięcy, podczas gdy inne, szczegól­
niej na przedmieściach stolicy, zagę­
ściły się tak, że posiadają obecnie 
dziesięć razy tyle wyborców. Wobec 
tego zezwolono na dwa odchylenia od 
zasady równości poselskiej.

Jednym z nich jest, że matematyka 
wyborcza nie ma prawa przecinać 
granic okręgów samorządowych i roz­
bijać jednolitych gmin. Drugim od­
chyleniem jest postanowienie, że 
Szkocja j Walia powinny posiadać 
nieco więcej reprezentantów, aniżeli 
inne okręgi.

W różnych miejscowościach dały 
s.ę słyszeć liczne głosy .krytykujące 
propozycje komisji, a na forum publi­
cznym wniesiono w związku z tym ró­
żne zapytania.

Proponowane nowe okręgi wybór-

Parlament w obronie swego honoru
Izba Gmin poświęciła cały dzień 

debacie nad powagą i istota zniewagi 
wyrządzonej jej czci i przywilejom 
przez dwóch członków Parlamentu.

W związku z tym Izba, zrewidowała 
charakter swego kodeksu w świetle 
warunków współczesnych i ustaliła 
wypadki, które będą uważane za 
precedensy. Niewątpliwie członkowie 
Izby, odczuwając wa-gę tych spraw, 
starali się rozpatrywać je z niezmier­
ną ostrożnością.

Chociaż obydwaj oskarżeni należą 
do partii pracy, oskarżenie i obrona 
nie kształtowały się według podzia­
łów partyjnych. Znaleźli oni obroń­
ców wśród konserwatystów, a socja­
liści byli ich najsurowszymi sędziami.

Po długich debatach Izba zdecydo­
wała, że najlepiej będzie wykluczyć 
posła Allighana z jej grona, a wyda­
nie wyroku pozostawić partii i okrę­
gowi wyborczemu, które zadecydują, 
czy poseł ten ma być ponownie wy­
brany, czy też nie.

Obydwaj posłowie przyznali się do 
tego, że sprzedawali prasie wiadomo­
ści z poufnych zebrań partyjnych w 
Izbie.

Sprawę posła Allighana pogorszyła 
jeszcze okoliczność, że usiłował on 
zrzucić odpowiedzialność na swych 
kolegów, twierdząc, że inni członko­
wie parlamentu również sprzedawali 
informacje prasie. Jako okoliczność

Z Międzynarodowej Wystawy Książki
’ . ■ < ............f.Zł

Z międzynarodowej 'Wystawy Książki w Londynie: Okładki angielskich 
książek dla dzieci.

cze* obejmować będą od 41 do 83 ty­
sięcy wyborców. Przeciętna ilość gło­
sów na jednego posła wyraża się cy­
frą 57.700. Przeciętna dla Anglii jest 
ponad 59 tysięcy, w Walii 53 tysiące, 
w Szkocji 49.500.

Zaproponowano, by Izba składała 
się z 621 posłów. W liczbie tej znaj­
dować się będzie 36 posłów dla Wa­
lii, 71 dla Szkocji, 12 dla północnej 
Irlandii i 12 dla uniwersytetów.

Król w mowie swojej ęświadczył, 
że zostanie wydana ustawa w celu 
„zreformowania przywilejów j proce­
dury wyborczej", jak również wzno­
wienia egzekutywy zaleceń komisji 
granicznych.

Treść zamierzonych reform nie jest 
jeszcze znana, lecz przypuszczalnie 
dotyczyć będzie miejsca głównej sie- 

/ wyborczej oraz statutu 
Londynu, którego obszar

dziby 
miasta

dla 
nie

Po wyborach samorządowych
Ciekawe wnioski wyciągnąć można 

z ostatnich wyników angielskich i 
walijskich wyborów samorządowych. 
Mimo, że wybrano o wiele więcej 
konserwatystów niż socjalistów, gru­
pa niezależnych jest nadal ilościowo 
na drugim miejscu. Nie wybrano ani 
jednego komunisty. Liberałowie ma­
ją zupełnie tę samą ilość mandatów, 
co przedtem.

Konserwatyści zdobyli 1.273 man­
datów,, niezależni 1.076, lalbouirzyści 
831, liberałowie 140. Konserwatyści 

łagodzącą wysunął, że w tym okresie 
czasu nie był w pełni władz umysło­
wych na skutek przepracowania.

Izba zdecydowała potępić jak naj­
ostrzej postępowanie oskarżonych, 
lecz nie zgodziła się ze zdaniem wię­
kszości komitetu przywilejów posel­
skich, że przywileje te powinny roz­
ciągać się na zebrania partyjne w 
równej mierze, jak ma posiedzeniu Iz­
by- . >

Osiągnięta decyzja —piszę Times— 
potwierdza wyższe pojęcie obowiąz­
ków poselskich.

„Rozpoczynając karierę poselską, 
człowiek dobrowolnie zgadza się na 
to. że będzie sądzony ostrzej, aniżeli 
zwykły członek społeczeństwa".

Przyjęcie w konsulacie ZSRR
z

i 30
wej,
man 

okazji święta narodowego ZSRR 
rocznicy Rewolucji Pażdzierniko- 
konsul ZSRR w Krakowie Ro- 
Owsijenko — wraz z małżonką 

— podejmowali w piątek, dntia 7 li­
stopada, przedstawicieli władz, spo­
łeczeństwa i sfer dyplomatycznych. 
Na przyjęciu w konsulacie radziec- 
k m, „Głos Anglii" reprezentowali 
redaktorzy Frank Cox i John Rid­
dell. Obecny był także konsul bry­
tyjski z Katowic, George Scott. 

był uwzględniony w czasie ostatnich 
pomiarów.

W ciągu ostatoich trzydziestu Jat 
w wielu większych miastach dał się 
zauważyć odpłvw pracowników z cen­
trum na prżedmieścia, w miarę roz­
woju komunikacji i zmiany ogólnych 
warunków życiowych.. Stosuje się to 
specjalnie do Londynu, gdzie ilość 
wyborców w dwóch łącznych okrę­
gach w „city” spadła w czasie wojny 
z 38 tysięcy do 12.500, z czego i tak 
dwie trzecie przypada na „głosy pod­
wójne", czyli takie, które, zgodnie z 
prawem, właściciel przedsiębiorstwa 
składa raz w domu, a drugi raz w 
swej firmie. .

Ten specjalny rodzaj głosów „nad­
programowych" i głosów przyznanych 
uniwersytetom jest jedynym odstęp­
stwem od zasady „jeden wyborca — 
jeden głos".

uzyskali 633 nowych mandatów a 
stracili 18. Niezależni 172, a stracili 
135, Lalbour Party uzyskała 43, a stra­
ciła 695, zaś liberałowie uzyskali 
46, stracili 47. Komuniści nie zyskali 
ani jednego mandatu, a stacili 9.

Członkowi« opozycji promienie ją — 
twierdzi korespondent parlamentarny 
Timesa — «zwłaszcza z powodu rzu­
cającego się w oczy zwrotu w hrab­
stwie Lancashire, który często bywa 
zapowiedzią nadchodzącej zmiany.

Mimo to wszystko wskazuje, 
że wyniki te nie naruszą programu 
rządowego ani nie wejdą w drogę je­
go zamiarom. Nie wydaje się prawdo­
podobnym by doszło do ogólnych wy­
borów.

Socjaliści podkreślają, że Partia 
Pracy nie straciła wiele gruntu w 
okręgach przemysłu żelaznego i stalo­
wego, dlatego też projekt unarodo­
wienia żelaza i stali jest nadal po­
pierany przez tych, których dotyczy 
„Nawet gdyby Labour Party straciła 
jeszcze więcej gruntu tak w samorzą­
dach, jak i w przyszłorocznych wybo­
rach dodatkowych, \ rząd zapewne 
przeprowadzi unarodowienie stali".

Zmiana nastrojów w kraju dopro­
wadzi-niewątpliwie do tego, że Izba 
Lordów odrzuci projekt unarodowie­
nia przemysłu stalowego, argumen­
tując, iż nie wyraża on woli narodu. 
Jednakże na podstawie poprawki, 
wprowadzonej do aktu parlamentu tz 
r. 1911, Izba Gmin potrafi przefor­
sować ten projekt jeszcze przed o- 
ogólnymi wyborami.

Mewton Wood w Filharmonii Krakowskiej
Po każdej wojnie, która eiłą faktu 

wszelkie problemy kulturalne spycha 
na plan dragi, kontakty z życiem ar- 
tydtrycariyim muszą zostać podjęte na 
nowo. Dzieła przlsdwojen.ne luCegają 
przewartościowaniu, twórczość sztuka 
nowych dróg. Publiczność nile jesit ta 
sama, umysłowość jej ulega zmia­
nom.. Wlsiiiu artystów odchodzi, ich 
działalność zapada w niepamięć.

Alę prawdziwa sztuka promieniuje 
nadal -— przykruiwa odbiorców &iłą 
wyrazu. Takie wrażenie odniosłam 
ma niedziieCnym, przedpołudniowym 
koncercie symfonitznym Filharmonii 
Krakowskiej. Solistą był planista 
Mewtfon Wood, AngCIk, który po 
swoim recitalu w Warszawie, przybył 
do Krakowa i odegrał z orkiestrą 
symfoniczną koncert d-moll op. 15 
Brahmsa.

Koncert ten, pomyślany przez kom­
pozytora jako sonata na dwa forte­
piany, potem jako symfonia, przybrał 
ostatecznie formę koncertu fortepia­
nowego, w którym instrument jest 
jakby uzupełń leniem orkiestry.

Pełna głębi część druga, oraz część 
trzecią (Aiygro mo non troippo), sta­
wiają wykonawcę przed wielkim i 
ciężkim zadaniem: niie tylko interpre­
tacyjnym, ale także technicznym, wy­
magającym ogromnego opanowania 
— w szczególności giry oktawowej.

Trudności te pokonał zwycięsko 
Mewtoin Wood, i więcej jeszcze: 
Wood to tatemf uderzający przede 
wszystkim ogromną na 6wój wkk 
doirzałością muzyczną.

Technicznie doskonała gra jego od-

350.000 turystów
Brytyjskie biuro podróży donoisi, że 

do października zwiedziło W. Bryta­
nię ponaid 312 tysięcy zagranicznych 
turystów, którzy wydali w tym kraju 
blisko 18 milionów funtów. Należy 
się spodziewać, że do końca roku li­
czba ta wzrośnie do 350.000 łącznie z 
gośćmi, którzy przybędą na ślub 
Księżniczki Elżbiety, 20 listopada. 
Spodziewany dochód wyniesie 20 mi­
lionów funtów.

Wicem istrzy ni Polski w Londynie

Wicemislrzyni łyżwiarstwa Polski, Hanna Dąbrowska na ślizgawce w 
Londynie. P. Dąbrowska jest sekretarką osobistą pierwszego sekreta­
rza ambasady polskiej w Londynie. Ma również nadzieją, że uda jej 
się zostać mistrzynią w jeździe na lodzie. P. Dąbrowska oświadczyła 
„Głosowi Anglii“, że trenuje bardzo pilnie i byłaby durnną, gdyby wy­
brano ją do reprezentacji Polski naprzyszłorocznej Olimpiadzie. Jej sio­

stra Jadwiga jest mistrzynią Pclski w łyżwiarstwie.

Liczymy na porozumienie
W związku z zebraniem ministrów 

spraw zagranicznych podkreśla się, 
że pewien ustęp jednego z artyku.łów 
wstępnych „Timesa" z ubiegłego ty­
godnia jest nieścisły, kiedy twierdzi, • 
iż „nie należy wątpić, że Ameryka­
nie i Anglicy ukończyli już daleko 
idące przygotowania 
polityki, na wypadek 
wodzenia zbl.żającej 
cji“.

Z całym naciskiem 
dzić, że nie było żadnych prób usta­
lenia takiej altrnatywnej' polityki, ani

alternatywnej 
nowego niepo- 
się konferen-

należy stwier-

zmacza się piękną barwą ton>u, dyna­
miką i eulbteliniością „piana”. Poczu­
cie styl-u i frazowanie kwalifikuje go 
do klasy pianistów pierwszej kate­
gorii.

Jeszcze jedna cecha jego dojrzało­
ści artystycznej, to świetne tempa i 
niezwykła wprost muzykalność.

Subtelni® i z ogromnym opanowa­
niem odegrane na bis „Moment mu­
sical’* Szuberta, oraz „Valse” Liszta, 
spotkały się z entuzjazmem publicz­
ności.

Orkiestrą doskonale dyrygował 
Artur Malawski. Całość koncertu 
wywarła jak najlepsze wrażenie.

Z. K.

Balet brytyjski 
dziękuje Polsce

Oto co piszę zespół baletu Sadlers 
Wells o swoim pobycie w Polsce — 
w liście do angielskiego tygodnika 
„Sunday Times":

„Mnisterstwo Kultury traktowało 
nas z największą uprzejmością. W 
dodatku spotykaliśmy (się nieustan­
nie z przyjacielską pomocą Polaków, 
z którymi mieliśmy styczność. Da­
liśmy s edem przedstawień w Warsza­
wie i tyleż w Poznaniu; w obu mia­
stach okazano nam — oficjalnie i nie­
oficjalnie — tę samą życzliwość.

Wdzięczni będziemy za podanid do 
wiadomości czytelników .„Sunday 

Times'*, że mamy najlepsze wspom­
nień a z serdecznego przyjęcia, jakie 
zgotowano nam w Polsce. Pragnęli­
byśmy niezmiernie powrócić do tego 
kraju. Jesteśmy pewni, że jeśli nam 
się to uda — duch narodu polskiego 
będzie dla nas znowu podn etą i na­
tchnieniem: Polacy znaleźli czas i 
ochotę, by wśród trudów odbudowy 
(o ich rozmiarach nawet się nam nie 
śniło) — powitać grupę artystów za- 
granic-znycih z prawdziwą i pełną 
zrozumienia serdecznością.

Ninette de Valois 
i reszta zespołu’*. 

ze strony rządu USA, ani ze strony 
rządu brytyjskiego. Oba rządy skon­
centrowały wszystkie swoje wysiłki 
na znalezieniu drogi do porozumienia.

Pierwszy film O.N.Z.
.W zeszłym tygodniu ukazał s'ę w 

Londynie pierwszy film produkcji wy- t 
działu filmowego Narodów Zjedno­
czonych.

Jest to film dokumentamy, zatytu­
łowany „Karta Narodów" pokazujący 
rozwój O.N.Z’. od czasu podpisania 
karty Atlantyckiej, do chwili pierw­
szego, ogólnego zgromadzenia.

Został o.n nakręcony na podstawie 
materiałów dostarczonych przez róż­
ne kraje.

Czyni się starania, by fiłm ten po­
kazać całemu światu.

Ukaże się on zarówno na ekranach 
kinoteatrów, jak i w szkołach, oraz 
świetlicach. organizacji oświatowych.

Pomoc Brilish councii 
Ola lecnniM zagranicznych 

Zgodnie z nowym planem, wpro­
wadzonym przez British Councii, 
kandydaci z zagranicy będą mieli 
możność zaznajomienia się z brytyj­
ską techniką przemysłową.

Udzielono stypendiów, które po­
kryją podróż w obie strony, a tak­
że zasiłków na koszta utrzymania 
w okresie czteromiesięcznym.

Większość kandydatów rekruto­
wać się będzie spośród techników.

Dotychczas uwzględniono 
pujące zawody: inżynierowie 
racyjno-wodni, traktorzyści, 
tro-mechanicy, inżynierowie 
wi, kierownicy klubów młodzieżo­
wych, bibliotekarze, przodownicy 
.warsztatów kolejowych.

nastę- 
melio- 
elek- 

drogo-

Poszukiwani
Przeszło cztery lata temu — 15 

września 1943 — dwóch oficerów
Brytyjskich Grenadierów Gwardii, 
por. lord Braboume i por. Vivian., zo­
stało zamordowanych przez Niem­
ców w Bronzole we Włoszech. Ofi­
cerowie brytyjscy byli jeńcami wo­
jennymi. Poszukuje się nadal morder­
ców. Zastępca wojskowego prokura­
tora generalnego, prosi o. pomoc 
wszystkich, którzy mogliby udzielić 
jakiejkolwiek informacji w tej spra­
wie. Szczególnie zależy mu na wia­
domości od kogoś kto był obec­
ny pa-zy morderstwie, albo kto 
widział ciała ofiar natychmiast po 
dokonaniu zbrodni.

ADRES: The Military Deputy of the 
Judge Advocate Generał, 6 Spring 
Gandens, Cockspur Street, Londoa, 
S. W. 1.
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oko w oko
Z KOPAlMł

Jedna z najmodniejszych dziel­
nic Londynu. Ruchliwa ulica 
Oxfordu zatarasowana tłuma­

mi. Lecz co to: z jednej z kamie­
nic Wychodzą dziwni ludzie. Kan­
ciaste, ©smarowane czernią twa­
rze, na głowach hełmy ochronne, 
u szerokich pasów latarki w siat­
kach drucianych. Czyżby bogata 
w sklepy Oxford-street zamieniła 
ęię w kopalnię węgla? To górni­
cy przyszli do miasta. W ogrom­
nej piwnicy, która jeszcze wczoraj 
była magazynem sklepowym, „u- 
rządzili" kopalnię. — Przybyli do 
miasta, aby pokazać ludziom 
Westendu, co dzieje się z wę­
glem, zanim dostanie się on do 
pieca w mieszkaniu. Tu właśnie 
na Oxford-street londyńczycy 
spotkali się bodajże pierwszy raz 
oko w oko z człowiekiem z ko­
palni — a ten człowiek jest prze­
cież dzisiaj najważniejszą jednost­
ką bojową w wielkiej bitwie o 
zwiększenie produkcji.

...A teraz pójdź dalej, przyja­
cielu londyńczyku, w dół ulicy: — 
w Hyde-Parku, w pobliżu Marble 
Arch zobaczysz szyb kopalniany. 
A jest tak dobrze ,.zrobiony“, że 
nawet ci nieliczni, którzy wiedzą 
jak wygląda prawdziwa kopalnia, 
ulegli złudzeniu. — Radzę ci po­
tem przejść się trochę wzdłuż 
ulicy oxfordzkiej. Znowu czeka 
cię niespodzianka. Oto wystawa, 
jakiej może nigdy jeszcze nie o- 
glądał londyńczyk. Wszystko na 
tej wystawie, począwszy od ry­
sunków i malowideł (często wy­
sokiej klasy) — poprzez zabawki, 
modele lokomotyw, po czarno 
błyszczące rzeźby z węgla, to 
dzieło rąk walijskiego górnika. 
Walijczycy prezentują zwykle tę 
swoją sztukę na słynnych festi­
walach, tak charakterystycznych 
dla ich życia.

Nad tego rodzaju wystawami 
roztoczyła opiekę Państwowa Ra­
da Węglowa.

WRAŻLIWOŚĆ.. .NA WĘGIEL
Zapytacie zapewne, poco gór­

nicy przyszli do Londynu, w ja­
kim celu ńrządza się wystawy? 
Chodzi po prostu o to, żeby skon­
frontować niejako producenta- 
robotnika z konsumentem miej­

Przedziwny widok na ulicach Londynu: górnicy „prosto z kopalni“.

skim, a w ten sposób zbliżyć lu­
dzi do problemu górnictwa. Cho­
dzi o to, aby wszyscy zrozumieli, 
ile wart jest ten węgiel, którego 
w jesienne i zimowe dni pożąda­
ją wszyscy. Można by nawet po­
wiedzieć, że w zimie ludzie stają 
się wrażliwi na... węgiel.

Zaledwie w tydzień po objęciu 
stanowiska, nowy brytyjski mini­
ster opału, 41-letni Hugh Gaits- 
kell powiedział, że przemysł jest 
pierwszy — i przede wszystkim 
przemysł musi iść pełną parą. 
Wezwał wszystkich mieszkań­
ców, aby ograniczyli konsumcję 
gazu i elektryczności na przeciąg 
najbliższych lat. Bo wydobycie 
węgla znajduje się ciągle jeszcze 
poniżej ,.bezpiecznego poziomu' 
trzech milionów 900 tysięcy ton 
na tydzień.

BOHATEROWIE
FRONTU WĘGLOWEGO

Sytuacja węglowa jednak jest 
z , każdym dniem lepsza. Czy­
ja to zasługa? Oto, aby zwię­
kszyć wydobycie węgla, górnicy, 
którzy pracowali dotychczas pięć 
dni na tydzień, zgodzili się teraz 
na przedłużenie godzin robo­
czych. Wiele kopalń wprowadzi­
ło sobotnie szychty, inne znowu 
dodaj?!, nadliczbową godzinę do 
normalnego dnia pracy. Te wy­
siłki górników pozwolą na wzrost 
wydobycia węgla o 150.000 ton 
tygodniowo. Tak, górnik brytyj­
ski wie doskonale, że zwiększenie 
produkcji węgla prowadzi do u- 
zdrowienia i zrównoważenia go­
spodarki Wielkiej Brytami. I dla­
tego górnik pracuje ciężej. A oto 
jeden z typowych meldunków 
z frontu górniczego. W kopalni 
Glenrhondda wydobyto w ostatnim 
miesiącu znacznie więcej węgla, 
niż w każdym miesiącu ostatnich 
80 lat. Godny do zanotowania re­
kord: 30 górników wydobywa ty­
le węgla, ile normalnie powinno 
wydobywać pięćdziesięciu sze­
ściu. Ostatnio opublikowano w 
całej prasie brytyjskiej szereg ta­
kich raportów pod tytułem 
„Trzy minutowe sprawozdanie 
narodowi". Informują one opinię 
publiczną o sytuacji ekonomicz­
nej kraju i środkach, przedsię­

wziętych dla poprawienia'tej sy­
tuacji. „Zwiększenie państwowej 
produkcji o 10%, to wielka zmia­
na i początek końca zła" — oto 
główny motyw tej publikacji. Ja­
sne jest, że bez zwiększenia wy­
dobycia węgla nie ma mowy o 
zwiększeniu produkcji przemysłu.

„MUSICIE WYGRAĆ BITWĘ“
Jednym z pierwszych odwie­

dzających wystawę „Górnicy 
przyszli do miasta" był marsza­
łek polny Montgomery — szef 
Sztabu Generalnego Imperium. 
Chciał także zobaczyć prawdziwą 
kopalnię. Spędził więc dwie go­
dziny pod ziemią w kopalniach 
Thorsby i Mansfield w hrabstwie 
Nottingham. Rozmawiał później z 
górnikami i ich żonami ó swych 
wrażeniach z podziemia. Powie­
dział im: „Planowanie na długą 
metę, zdolność inicjatywy, praca 
zespołowa i zdecydowanie, po­
zwoliło nam lądować w Norman­
dii, stoczyć wielką bitwę, pobić 
Niemców i dojść do Berlina. Wy 
macie te same atuty — powinni­
ście wygrać bitwę o węgiel“. 
Marszałek polny Montgomery był 
szczególnie zachwycony pracą ze­
społową górników: „praca zespo­
łowa tam na dole jest wspania­
ła“ — powiedział — zdejmując u-

Miasta przyszłości —
Nie potrzeba na to setek lat: 

w Anglii ma powstać 20 no­
wych miast. Pomyślcie, ile 
wysiłków i pracy pochłonę­

ły istniejące do- dziś skupiska lu­
dzkie. A tu — o 30 mil od Lon­
dynu, w jednej z najpiękniejszych 
okolic Anglii, zaczyna rosnąć no­
we miasto. Miasto przyszłości — 
już teraz. A wkrótce zacznie się 
budować od fundamentów, od 
wytyczenia ulic i placów, dalsze 
miasta i miasteczka. Miasta an­
gielskie są przepełnione — głód 
mieszkaniowy wzrasta, a prze­
mysł rozwija się ciągle — i trze­
ba wszystkich i wszystko gdzieś 
zmieścić — rozlokować. W ten 
sposób odciąży się wielkie ośrod­
ki przemysłowe. Nigdy i nigdzie 
dotychczas nie planowano na tak 
szeroką skalę, choć nie należy 
zapominać, że nie kto inny, lecz 
właśnie W. Brytania była pionier­
ką miast-ogrodów. I właśnie o- 
grom doświadczenia nabyty pod­
czas budowania tych nowoczes­
nych skupisk ludzkich gwarantu­
je, że twórcy najnowszych miast 
przyszłości potrafią harmonijnie 
rozmieścić dwa zasadnicze ele­
menty każdego miasta: dzielnice 
fabryczne i mieszkalne.

Wokół miasteczka Stevenage 
wyrośnie wielki ośrodek przemy­
słowy, w którym wygodnie zmie­
ści się: praca ludzka i życie. Ją­
dro pierwszego miasta tej „serii" 
powstaje już dziś: przeszło 12.000 
przedsiębiorstw zgłosiło zapotrze­
bowanie na pomieszczenia. W 
specjalnie stworzonej korporacji 
budowlanej zgłaszają się setki 
ludzi chętnych do pracy: chcą być 
uczestnikami budowy nowego ży­
cia.

Ale zanim urodzi się prawdzi­
we 60-tysięczne miasto — musi 
powstać miasto „wstępne". Tu 
właśnie rozlokują się budownicy 
miasja „prawdziwego“ i oto nie­
dawno pierwsi robotnicy rozbili 
obóz na peryferiach Stevenage, 
aby przygotować grunt pod budo­
wę stu prowizorycznych domków. 
W domkach tych zamieszka 500 
ludzi, którzy położą fundamenty 
i wytyczą drogi nowego miasta.

Program kilku najbliższych lat, 
to postawienie 400 domów prowi-

„Powinniście wy graf bitwę o węgiel“ — powiedział górnikom marszałek 
Montgomery, podczas zwiedzania kopalni w pobliżu Nottingham.

b ranie górnicze po zwiedzeniu ko­
palni.

Górnicy są naprawdę godni po­
chwał. Trzeba ich poznać i zrozu­
mieć — zbliżyć się do ich życia, 
tak dalekiego od życia przeciętne­
go mieszczucha. A krytycy, któ­
rzy wołali, że wydobycie węgla 
można by jeszcze zwiększyć, do- 

Oto mapa plastyczna jednego z miast, które wkrótce zacznie się budo­
wać, projektu znanego architekta brytyjskiego, G. A. Jellicoe. Obliczono 
je, na 60.000 Mieszkańców. Przyszli mieszkańcy miasta mogą się zorien­

tować według mapy, jak będą żyli.
zorycznych, 200 domów z cegły 
i trzy bloki, w których znaj­
dzie schronienie po 200 ro­
dzin robotniczych. A później, z 
minuty na minutę, z godziny na 
godzinę, z miesiąca na miesiąc — 
powstawać będzie ciągle coś no­
wego. Od cegiełki — do wielkich 
bloków mieszkalnych, skompliko­
wanych urządzeń fabrycznych, 
szerokich, asfaltowych magistrali, 
Zapewne interesuje was, kto jest 
twórcą tego ambitnego i śmiałego 
pomysłu. Zasadniczy plan sporzą­
dził Gordon Stephenson z mini­
sterstwa planowania. Każdy z ar­
chitektów przedstawia swoje pla­
ny Korporacji Budowlanej, której 
przewodniczy jeden z najsłynniej­
szych architektów brytyjskich, 
Williams Ellis. Z powstaniem pro­
jektu łączy się także imię czło­
wieka innego pokroju: to pułko­
wnik A. C. Newman, jeden z bo­
haterów ostatniej wojny. Dowo­
dził on słynnym desantem koman­
dosów na St. Nazaire. Odznaczo­
ny został Krzyżem Wiktorii.

Teraz pułkownik Newman nie 
dowodzi już ludźmi uzbrojonymi 
w automaty, czy karabiny maszy­
nowe. Jego podwładni za całą 
broń mają tylko łopaty i kilofy. 
A zadanie ich, to nie niszczenie, 
lecz budowa. Ten rodzaj pracy 

stali należytą odprawę. Prezes 
Związku Zawodowego górników 
w Yorkshire, p. Hall, który zwie­
dzał ostatnio kopalnie amerykań­
skie, oświadczył kategorycznie: 
„Górnicy Stanów Zjednoczonych 
nie potrafiliby w warunkach an­
gielskich wydobyć w ogóle ani 
kawałka węgla“.

już dzisiaj

nie wyklucza zresztą wcale boha­
terstwa. Pułkownik Newman, by­
ły dowódca komandosów, jest te­
raz członkiem przedsiębiorstwa 
inżynieryjnego, odpowiedzialnego 
za wstępne prace w Stevenage. 
Wyobraźcie sobie, ile udogodnień 
ile ulepszeń można stworzyć dla 
każdego mieszkańca takiego mia­
sta przyszłości. Wprowadzenie 
komfortu do starych domów w sku­
piskach ludzkich, liczących sobie 
kilka setek lat, zawsze natrafiały 
na trudności. W tym wypadku 
można wszystko z góry postano­
wić, z góry obliczyć: tędy będą 
szły rury gazowe, tędy prąd elek­
tryczny, tu zrobi się plac, a tu 
stanie fabryka. Ba, pomyślano na­
wet i o śmieciach. Będzie się je 
wyrzucać wprost do ścieków ka­
nałowych, a nie gromadzić w 
zbiornikach i później wywozić.

A ulice, a place. Będą osobne 
drogi dla pieszych, osobne dla ro­
werów i wozów. Po lśniących as­
faltowych autostradach — będą 
mknęły auta i autobusy...

Robotnik znajdzie sobie w ta­
kim mieście pracę w ciężkim, czy 
lekkim przemyśle. Pomyślano o 
tym, by przerost jednej gałęzi 
przemysłu nie wpływał ujemnie 
na warunki pracy i swobodę jej 
wyboru.



Nr 46 (55)
%*

GŁOS ANGLII Str. 5

DR. KENNETH MELLANBY

Nowe doświadczenia dietetyczne
Dr. Mellanby prowadził usilną pracę badawczą w londyń­

skiej szkole Medycyny i Higieny Tropikalnej, a także do­
szedł do poważnych wyników w badaniach nad muchą tse-tse 
we wschodniej Afryce. W czasie wojny, w związku z bada­
niami dietetycznymi, opisanymi w jego artykule i w związku 
z badaniami nad świerzbem i malarią, zorganizował ąchotni- 
cze zespoły ludzkich „królików doświadczalnych“. Przebywał 
w południowo-wschodniej Azji jako wicedyrektor lekarskiej 
komisji badania tyfusu. W 1945 r. został odznaczony orderem 
Imperium Brytyjskiego za zasługi położone na polu sanitar­
nym wśród wojsk południowo-wschodniej Azji.

Wiele czasu upłynie zapewne, 
zanim człowiek będzie mógł wy­
produkować tyle żywności, by 
zaspokoić żądania i potrzeby wszy­
stkich. Dlatego też wiadomości, 
jakie możemy zdobyć odnośnie 
do sposobu, w jaki organizm lu­
dzki asymiluje rozmaite gatunki 
żywności, mają poważne znacze­
nie dla wykorzystania istnieją­
cych zapasów. W czasie drugiej 
wojny światowej, kiedy w W. 
Brytanii • byliśmy zagrożeni łodzia­
mi podwodnymi, przeprowadzono 
na ludziach kilka nowych doświa­
dczeń z dziedziny dietetyki. Pier­
wsze badania dotyczyły chleba, 
który miał być dostareazny lud­
ności w czasie wojny.

Kiedy pszenicę miele się na 
„pełnowartościową" mąkę razo­
wą, wykorzystuje się całe ziar­
no. Mąkę taką nazywa się czasem 
„stuprocentową“. Przed wojną w 
W. Brytanii jadano zwykle biały 
chleb, który zawierał tylko 7O°/o 
pszenicy; pozostałe 3O°/o były to 
otręby i inne substancje. Ten tak 
zwany grys zużywany był zwykle 
na paszę dla bydła. Przyjmijińy, że 
jeśli dla celów konsumcyjnych 
wykorzysta się więcej pszenicy 
np. 85%, będzie to znaczyło, że 
wypiecze się o 15°/» więcej chleba 
z tej samej ilości pszenicy. Wy­
daje się, że to najlepszy sposób 
wprowadzenia oszczędności. W 
rzeczywistości jednak jest troclję 
inaczej. Po pierwsze zmniejsza 
się przez to ilość paszy dla bydła, 
po drugie człowiek może nie móc 
pożytecznie wykorzystać tej sto­
sunkowo małej nadwyżki, a po 
trzecie tnożliwym jest, że te do­
datkowe 15’/» mogą zawierać sub­
stancje szkodliwe dla człowieka.

By odpowiedzieć na te pytania, 
zorganizowaliśmy z prof. H. A. 
Krebsem serię doświadczeń. 
Chcieliśmy przekonać się dokła- " 
dnie, co dzieje się, kiedy czło­
wiek je mąkę z różnych przemia­
łów, t. zn. mąkę, zawierającą 
większą, lub mniejszą ilość psze­
nicznego ziarna.

Dla ludzi, poddających się do­
świadczeniom, okres ten, trwają­
cy przeszło 6 miesięcy, był raczej 
uciążliwy. Dieta była nie tyle 
przykra, ile monotonna w swej 
jakości. Każdy kęs jedzenia, ka­
żdy łyk płynu był ważony i obli­
czany, a próbki zatrzymywano do 
analizy. Dla otrzymania jak naj­
pełniejszych danych, poddający 
6ię doświadczeniom musieli 
wać do analizy również swoje 
chody.

Głównym naszym celem w 
6erii doświadczeń było porówna­
nie właściwości białej siedem- 
dziesięcioprocentowej mąki i kra­
jowej pełnowartościowej (85’/» 
przemiału), która została wprowa­
dzona w czasie wojny przez bry­
tyjskie ministerstwo wyżywienia. 
Wykazano, że organizm ludzki 
dobrze asymilował dodatkowe 
15°'o pszenicy i tylko mała ilość 
okazała się niestrawna.

Przeprowadzono również bada­
nia nad ilością wapna, niezbęd­
nego dla organizmu przy formo­
waniu się kości i zębów. Normal­
ny dorosły człowiek, będący na 
odpowiedniej diecie osiąga „wła­
ściwą proporcję wapna", to zna­
czy, że jego normalne pożywie­
nie zastępuje tę ilość wapna, któ­
rą traci w odchodach. Czasami 
człowiek może mieć „proporcję 
negatywną", to znaczy, że traci 
wapno i uszczupla zapasy w or-

ganiźmie. Stan ten, jeśli się prze­
dłuża, może mieć poważne konse­
kwencje.

Rozwijające się dziecko powin­
no mieć zawsze „proporcję pozy­
tywną'1.

Obecnie wiemy, że zboża za­
wierają substancję zwaną kwa­
sem phytynowym. Łączy się on z 
wapnem w pożywieniu i sprawia, 
że organizm go nie asymiluje. Peł­
nowartościowa mąka zawiera o 
wiele więcej kwasu phytynowe- 
go, niż mąka biała. Nie gra to ro­
li, jeżeli pokarm zabiera dużo 
wapna (np. jeśli spożywa się du­
żo mleka), ale ma duże znacze­
nie, jeżeli pokarm zawiera małą 
ilość wapna. Udało się nam wy­
kazać, że przy 85°/» przemiale mą­
ki „krajowej" mąka taka miała 
niejaki wpływ na ilość wapna w 
organiźmie, niemniej nie było to 
tak groźne, jak się obawiano. 
Brak ten można było bowiem wy­
równać, dodając trochę wapna do 
chleba.

Przypadkowo inni uczeni, pra­
cujący w tym samym kierunku, 
wykazali, że zwiększenie normy 
przemiału ponad 85“/» oznaczało 
dodanie znacznie większej ilości 
substancji niestrawnej do chleba, 
bez odpowiedniego równoważni-

ka w pożywieniu. Wydaje się, że 
o wiele ekonomiczniej byłoby da­
wać tę resztę ziarna bydłu. Po­
trafi ono strawić to, z czym żołą­
dek ludzki nie może sobie dać ra­
dy. Ta cząstka zboża również za­
wiera dodatkową ilość kwasu phy- 
tynowego, który może być szko­
dliwy dla zdrowia, jeśli pokarm 
nie zawiera dostatecznej 
wapna.

Następne doświadczenia 
tyczne, którym poddali się 
nicy, miały zupełnie inny charak­
ter. Tak w czasie wojny, jak po­
koju, a szczególniej w obliczu 
niebezpieczeństwa min morskich 
i łodzi podwodnych, rozbitkowie 
skazani są.na długotrwałe przeby­
wanie w łodziach ratunkowych. 
Rozmaici uczeni zajmowali się 
wynalezieniem najbardziej odpo­
wiedniego rodzaju .żywności dla 
zaopatrzenia łodzi ratunkowych, 
tak by robitkowię mogli jej uży­
wać z pożytkiem dla zdrowia. Nie 
trudno było znaleźć odżywki syn­
tetyczne, które mogły być dłuż­
szy czas przechowywane, ale głó­
wną trudność sprawiała woda. 
Chcieliśmy przede wszystkim o- 
kreślić to minimum wody, które 
jest konieczne, by uchronić or­
ganizm ludzki od wysuszenia, a 
również dojść, jakie minimum wo­
dy mogło być najlepiej wykorzy­
stane. Było to doświadczenie wy­
soce niemiłe. W tym wypadku 
ludzie przez 4 dni jedli suche po­
karmy (suchary, czekoladę) i nie 
pili wody. Odchody zabierano do ' 
analizy. W ten sposób otrzymy­
wano najdokładniejsez dane. 
Uzupełniliśmy jeszcze to doświad­
czenie, podając nietkórym pacjen­
tom małe ilości wody — jedną 
lub dwie małe filiżanki na dzień 
— i porównywując skutki. Osta­
teczne rezultaty wykazały, że ra­
czej duża ilość wody —- minimum 
około 1 litra — była konieczna 
dla utrzymania odpowiedniego

ilości

diete- 
ochot-

stanu zdrowia i że mniejsze ilości 
wody działają głównie ną stan 
psychiczny. Przy normalnym po­
żywieniu więks®ość wody pobiera 
się w pokarmach, nie przyjmując 
jej w naturze. Jarzyny na przy­
kład zawierają ponad 80°'» wody. 
To tłumaczy, dlaczego można cza­
sem nie utracić zdrowia,' mimo 
małej ilości przyjętego płynu. 
Lecz pokarmy, zawierające wil­
goć, są oczywiście niemożliwe w 
łodziach ratunkowych.

Te doświadczenia nie wyczer­
pały oczywiście tematu w całości. 
Ciągle jeszcze potrzebujemy wie­
lu dokładinych danych, dotyczą­
cych skutków, .jakie wywierają 
na ludzki organizm rozmaite wi­
taminy, albo ich brak. Długotrwa­
łe doświadczenia przeprowadzano 
nad witaminą A. Jest to substan­
cją rozpuszczalna w tłuszczu, któ­
rą znajdujemy w wątrobie, w tra­
nie i w podobnych pożywkach. 
Jest bardzo zbliżoną do Carotiny 
— pigmentowego składnika tak 
wielu jarzyn. Pokarm zestawiono 
w ten sposób, że był pozbawiony 
witaminy A i Carotiny, a kilku 
osobników, 
świadczeniu, 
sób przeszło

poddających się do­
żywiło się w ten spo- 
dwa lata. Z pewno­

ścią był to rekord wytrzymałości. 
Umożliwiło to nam określenie, ja­
kie są pierwsze oznaki braku wi­
taminy A, a dalsze dozowanie po­
zwoliło nam określić minimum 
potrzebne, by odzyskać normalny 
stan zdrowia. Ludzie poddający 
się badaniom przed doświadcze­
niem odżywiali się dobrze. Znale­
ziono w ich organizmach (głów­
nie w wątrobie) zapasy witaminy 
A, wystarczające na rok.
wielu stronach świata, np. na 
wschodzie, gromadzenie się taz- 
kich rezerw w organiźmie jest 
bardzo rzadkie. Natrafiano często 
na Wielki ich niedobór. Podobne 
doświadczenia przyczyniają się 
do łatwiejszego wykrycia i uchro-

nienia organizmu od braku wita­
min.

Laicy wyobrażają sobie nieraz, 
że witamina A umożliwia widze­
nie , w ciemności" — lub raczej 
widzenie w świetle o bardzo ma­
łym natężeniu. Jednym z sympto­
mów ostrego brakń witaminy jest 
„kurza ślepota", ale związek mię­
dzy witaminą A, a tym stanern 
jest jeszcze bliżej niewyjaśniony. 
Rozmaitych sposobów technicz­
nych użyto, by stwierdzić zdol­
ność osobników do »widzenia w 
świetle przyćmionym. Dośw.ad- 
czenie trwało dwa lata i zebrano 
pewną liczbę nowych danych. 
Dowiedzieliśmy się, że pewne*me- 
tody, których używano dawniej, 
by określić „kurzą ślepotę'', na­
leżałoby poddać krytyce, niektó­
re badania oparte na tych meto­
dach prowadzą do niejasnych wy­
ników .

Inne badania dotyczyły witami­
ny C (kwas ascorbinow.y). Sub­
stancja ta znajduje się w owo­
cach? a brak jej w pożywieniu 
wywołuje szkorbut. Poważne kli­
niczne wypadki szkorbutu są dość 
rzadkie, ale stwierdzono, że cho­
roba ta, nawet w stadium począt-, 
kowym, może predysponować cho­
rego do wielu patologicznych sta­
nów: np. do złego gojenia się ran. 
Starano się określić minimum po­
trzebnego dla organizmu kwasu 
ascorbinowego i skutki, jakie wy­
wiera na organizm ludzki poży­
wienie, które nie zawiera tego 
minimum. Osobnicy poddający 
się takim doświadczeniom, żywili 
się specjalnym pożywieniem oko­
ło roku. Poddano ich próbom fir 
zjologicznym i psychologicznym, 
Najbardziej niemiłe były rany za­
dane umyślnie, by można było 
obserwować proces ich gojenia 
się.

Podaliśmy więc kilka doświad­
czeń, przeprowadzonych na tere-

Ale w ■ nie W. Brytanii w czasie wojny. 
Niektóre znalazły natychmiasto­
we zastosowanie. Najważniej­
szym jednak ich rezultatem były 
nowe zdobycze, jakimi wzbogaci­
ły wiedzę. Bez nich dostęp w 
wielu dziedzinach byłby niemoż­
liwy.

J. B. S. HALDANE

EWOLUCJA I MATEMATYKA

da- 
od-
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Trudno jest dziś tłumaczyć i 
wyjaśniać poglądy nowoczesnej 
nauki „szaremu człowiekowi“. 
Współczesna nauka przybiera bo­
wiem we wszystkich prawie dzie­
dzinach formę matematyki.

Zresztą matematyka nie zawsze 
jest bardzo trudna. Studia nad 
dziedzicznością — naprzykład — 
nie wymagają większej znajomo­
ści matematyki, niż umiejętność 

. gry w bridża. Coś niecoś jednak 
trzeba umieć.

Jedną z gałęzi wiedzy, która 
nagle „przeszła na stronę mate­
matyki“, jest nauka o ewolucji. 
Darwin myślał wyrazami. Jego 
dzisiejsi następcy myślą cyframi. 
Każdy, kto ma choć trochę do­
świadczenia życiowego, wierzy w 
ewolucję. To znaczy wierzy, że 
zwierzęta i rośliny żyjące w na­
szych czasach pochodzą od zupeł­
nie innych zwierząt i roślin, i akie 
żyły w dalekiej przeszłości. Znaj­
dujemy dziś tylko ich nieliczne 
skamieliny. Istnieje jednak wie­
le niepewności co do linii dziedzi­
czenia i wiele sprzecznych poglą­
dów na samo pochodzenie ewo­
lucji.

Większość biologów wyjaśnia 
sobie to wszystko teorią doboru 
naturalnego. Niektórzy jak na- 
przvkład Lamarck uważają, że 
cechy nabyte są dziedziczne. Po­
wiedzmy, że karmisz dobrze kurę
— znosi ona wtedy więcej jaj. Jej 
córki będą rówme hojne jak ich 
wykarmiona matka.

Są tacy, którzy twierdzą, że 
“wolucja rządzi Bóg. Jeszcze inni 
mówią, że wogóle nic nie wiedzą.

Pierwszym krokiem matematy­
ków, gdy zainteresowali się ewo­
lucja, było ustalenie skali czasu
— (t. zn. ustalenie pewnych dat 
z historii ziemi). Dokonano 
tego na podstawie analizy 
minerałów radioaktywnych. Otóż 
uran i tor stopn:owo zmienia­
ją się w ołów. Ołów o całkiem 
zresztą innym ciężarze niż ołów ‘ 
zwyczajny. Im starczy jest mine­
rał radioaktywny, tym, oczywiś-

' cie, więcej zawierać będzie 
cjalnego typu ołowiu. .

Nowym krokiem naprzód 
dokonanie szczegółowych pomia­
rów skamielin. Chodziło o stwier- 
dzienie: jakie właściwie zmia­
ny zaszły na ziemi w ciągu, 
powiedzmy, dwóch milionów lat 
ewolucji.

Rezultaty tych badań okazały 
się zadziwiające. Obliczono na­
przykład; rże konie będą miały 
znacznie dłuższe zęby za jakieś... 
50 milionów lat. Praprzodków 
dzisiejszych koni można śmiało 
nazwać „zwierzętami skubiący­
mi“, skubały bowiem liście drzew 
i to było ich całym pożywieniem. 
Do skubania liści wystarczały 
krótkie zęby. Trawa jest znacznie 
twardsza od liści. Krótkozębe 
zwierze mogłoby żyć trawą rok 
zaledwie, poczem zęby jego ule­
gł’?- by zniszczeniu.

Zęby zwiększały się więc. Ale 
bardzo powoli. I gdy dziś porów­
nuje się zęby konia ze skamie­
lin z przed dwóch milionów lat z 
uzębieniem dz:siejszego konia — 
istotnie stwierdza sie pewne róż­
nice.. Ale także i duże podobień­
stwa. Można by krótko povziedz’’eć 
najkrótsze zęby zwierzec;a, które 
bed7;e żyło za dwa miliony lat 
me będą wcale dłuższe od naj­
dłuższych zębów jego przodka z 
prmd dwóch milionów lat.

Następny etap badań matema­
tyków to wywoływanie zmiany 
cech w gatunku przv pomocy do­
boru naturalnego. Naturalnie. w 
warunkach dogodnych dla obser­
wacji.

Przeprowadzili takie doświad 
czenia na różnych gatunkach 
mu^h: w ZSRR—Duhimn. 
— Dobzhansky, w Anglii 
mus a przede wszystkim 
•ye Francji.

Matematyczna teoria
'm;an przez dobór naturalny jest 
dość skomplikowana. Część jej 

• opracowałem sam. zanim jeszcze 
przeprowadzono doświadczenia.

Wyda się to zapewne dziwne:

spe-

było

w TTSA 
— Kai
Toissier

takich

wiemy najwięcej o doborze natu­
ralnym u człowieka. A przeciwnie, 
jeżeli chodzi o rośliny i zwierzęta, 
wiadomość} nasze są bardzo ską­
pe. Przyczyna tego jest prosta. 
Życie człowieka z wszystkimi jego 
anomalinami odziedziczonymi po 
przodkach — łatwo można obser­
wować. Wiemy, jak długo żyją ta­
cy nienormalni ludzie i jakie ro­
dzą dzieci.

Trudno jednak obserwować tak 
dokładnie dzikie zwierzęta. Biała 
myszka jest przystosowana do ży­
cia w niewoli, podobnie jak kolo­
rowa: żyje tak długo jak koloro­
wa, ma taką samą ilość potom­
stwa. Krzyżowanie zaś tych dwóch 
ras nie prowadzi wcale do. znik­
nięcia myszy białej wśród potom­
stwa. Ale biała mysz nie potrafi 
się przystosować do życia w dzi­
kości. Prawdopodobnie ma gorszy 
wzrok od normalnej myszy i łat­
wo też przez kolor swego futerka 
rzuca się w oczy wrogom.

Tak, naprawdę n:e jesteśmy w 
stanie obserwować dokładnie i ba­
dać tysięcy białych i tysięcy kolo­
rowych dzikich myszy. I trudno 
twierdzić., że właśnie te białe my­
szy gorzej przystosowuj ą się do 
otoczenia. Łatwiej natomiast obser­
wować setki ludzkich karłów i lu­
dzi chorych na hemofilię (to znaczy 
takich, którym krew krzepnie bar­
dzo powoli). Jak widać, matema­
tyczna teoria doboru naturalne­
go odnosi się przede wszystkim do 
ludzi.

Na nieszczęście większość pań 
i panów, pragnących „ulepszyć“ 
rasę ludzką, uważa, że teoria la- 
tematyczna jest nieco za... sztyw­
na. Nie ganię ich za to, że uważa­
ją matematykę 
Ganię ich tylko,
nej matematyki chcą 
wać prawa eugeniczne. Nie ma 
przecież sensu planowanie, po­
wiedzmy, jakiegoś samolotu-błys- 
kawicy, bez wiedzy matematycz­
nej. To je’t nawet bardzo niebez­
pieczne. Żle zbudowany samolot 
zabije napewno załogę i pasaże-

za sztywna. — 
że bez koniecz- 

wvnraco-

rów. Ale fałszywe poglądy na 
biologię rasową mogą zaprowa­
dzić na śmierć — miliony ludzi. 
Pokazał to już Hitler. Naprawdę 
według teorii higiena rasowa jest 
możliwa, lecz nie na taką skalę, 
jak się powszechnie sądzi 
Moglibyśmy nie dopuścić do uro­
dzenia się połowy chorych na he­
mofilię i jednej czwartej karłów. 
Napewno jednak popadlibyśmy 
zaraz w konflikt z wolnością czło­
wieka. A wydaje mi się, że to nie 
ma sensu. Jeszcze trudniej będzie 
nie dopuścić do urodzenia się dzie­
ci chorych umysłowo, z tej pro­
stej przyczyny, że rodzice tych 
dzieci to przeważnie zdrowi ludzie.

Nie twierdzę jednak, że nie 
będziemy kiedyś mogli zapobie­
gać przyjściu na świat dzieci cho­
rych. Może będziemy potrafili je 
tak leczyć i wychowywać, że wy­
rosną na rozumnych ludzi.

Ale wrócimy do ewolucji. My­
ślę, że napewno dobór naturalny 
jest wybitnym czynnikiem ewo­
lucji i wytłómaczy większość zja­
wisk nas otaczających. Nie wolno 
jednak operować samymi słowa­
mi w kwestiach tak zawiłych i 
trudnych — to zunelme taki sam 
nonsens jak dyskusja poparta 
tylko słowami na temat. czv jakiś 
nowoczesny samolot będz;e. czy 
nie bedzie latał szybciej od głosu.

Fakt, że wiedza operuje mate­
matyką i to najczęściej jest jedną 
z głównych trudności tłumacze­
nia jej i popularyzowania.

Lekarstwo:, dzieci powinny się 
uczyć więcej matematyki. Można- 
by to przecież przeprowadzić pod 
warunkiem, że matematyka bę­
dzie miała jakiś zy^^zek z życiem 
realnym dziecka Trzeba unikać 
nonsensów w rodzaju zadań: 
kosztują jaja?“ Ceny jaj i 
podlegała specjalnej kontroli, 

Ale dopóki moi czytelnicy 
znają dobrze matematyki, 
pisać o prawdach wiedzy bardziej 
dogmatycznie, niż to naprawdę 
lubię.

„ile 
tak

nie
musze

(Daily Worker)
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Król perłowy przegląda* swoje siroje. Mała Brenda wystąpi po raz pierwszy w perłowym stroju.

I
Król perłowy i jego żona w „wielkiej gali".

„BLASKI I NĘDZE"
W-śród oryginalnych i malowniczych typów spotykanych na uli­

cach Londynu, najciekawszym bodaj jest zwykły handlarz 
uliczny, a zwłaszcza egzotyczny „Król Perłowy”. Postać ta 
należy już teraz do rzadkości, a dzisiejsi sprzedawcy nie wiele 
mają wspólnego z tradycyjnym,,Cockneyem” i jego przedziw­

nym ubraniem, jego zaprzężonym w osła wózkiem i jego oryginalną gwarą.
Stary typ ulicznego sprzedawcy miał największe znaczenie około 

roku 1860, kiedy było ich tak wielu, że gospodynie mogły załatwiać 
wszystkie zakupy przed progiem własnego domu. W owych latach ulica 
rozbrzmiewała melodyjnym nawoływaniem sprzedawcy skórek króli­
czych i wędrownego blacharza z naręczem cennych garnków cynowych, 
świdrującym głosikiem dziewczynki z rzeżuchą, wołaniem chłopca sprze­
dającego resztki mięsa dla kotów i krzykami olbrzymich woźniców. 
Podczas wojny austriacko-pruskiej zdarzyło się kiedyś, że przekupnie 
ci porwali przechodzącego generała austriackiego, zanurzyli go w kadzi 
z zacierem, po czym zdzieliwszy go batem pognali przed siebie.

W zimowe popołudnia miły zapach pieczonych kasztanów rozchodził 
się z przenośnego piecyka, a staruszek sprzedający obwarzanki dzwonił, 
by zwrócić na siebie uwagę. Przekupień z koszem ostryg czekał na szczę­
śliwą rękę, która znajdzie u niego muszlę z perłą. W sobotnie wieczory 
na rogach ulic śpiewak ballad, wywieszał swoje podniszczone nuty. 
Ulice Londynu ożywiały się często produkcjami akrobatów i kuglarzy. 
Królem tego tłumu był przekupień z tacką pełną owoców. On to był 
wesołym i pełnym uroku typem, o żywym usposobieniu i błyskotliwym 
dowcipie, który panował nad ulicą. Bywał nieraz zarozumiały i kłótli­
wy — modniś swego rodzaju — nie zapominał nigdy języka w gębie 
i dawał sobie radę w każdej sytuacji. Nie bał się ani Boga, ani groźnej 
policji.

Sprzedawcy jabłek już w XVI wieku mieli swój związek, rodzaj włas­
nego cechu. Związek odbywał zebrania i członkowie chodzili wspólnie
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Radzina króla perłowego^

Uczestniczka orszaku przymierza kapelusz.

Stroje rodziny króla perłowego są parodią dziewiętnastowiecznej mody.

Linda i Brenda Matthews są wnuczkami króla perłowego. Ich stroje są 
'spuścizną rodzinną. Trudno ó nowe kostiumy ze względu na . brak perło­

wych guzików.

KRÓLA PERŁOWEGO
na doroczne nabożeństwa. Oryginalnym zwyczajem był wybór króla per­
łowego, który odbywał się w każdej parafii z osobna. Tak zwany „Pearly 
King" był to początkowo „władca bezrządu". Wybierało się go w dzień 
targowy, lub w inne święto, zwłaszcza w okresie Bożego Narodzenia, 
żeby wykpić burmistrza i urzędników parafialnych.

Ubiór „władcy bezrządu’ był fantastyczny, nie koniecznie ozdobiony 
guzikami z masy perłowej, ale wstążeczkami, koronkami, pierścionkami, 
broszkami, których chętnie pożyczały mu rozbawione dziewczęta. Król 
dobierał sobie dworzan i straż przyboczną, po czym dosiadał konia na 
biegunach w otoczeniu swojej orkiestry. W okresie świątecznym „władca 
bezrządu” mógł sobie na wszystko pozwolić. Dawniej wprowadzał swój 
rozhukany orszak w groteskowych maskach i ze szminką na twarzach, 
nawet do kościoła. Nicponie ci śpiewali nieprzyzwoite piosenki, grali 
w karty na ołtarzu i wygłaszali parodie kazań. Zabawa trwała cały 
dzień i całą noc, a tłumny orszak sprzedawał odznaki, które wszyscy 
kupowali na zriak poddania się „władcy bezrządu”. Kto nie miał takiej 
odznaki, narażał się na to, że go obrzucą gnojem końskim lub że go 
zanurzą w kadzi z deszczówką. Ten „władca” był ulubieńcem całego 
sąsiedztwa, wszyscy go obcałowywali, karmili ciastkami i poili piwem.

Sto lat temu w odleglejszych dzielnicach Londynu zabawa ta polegała 
jedynie na rozwydrzeniu. W niektórych dzielnicach wszakże na „władcę 
bezrządu” wybierano najgodniejszego z przekupniów dla jego zasług, 
a nie dlatego, że był skory do bitki. Reformatorzy społeczni z połowy 
XIX wieku uznali, że Król Perłowy jest jedną z okropnych pozostałości 
barbarzyństwa, która upadabnia dzielnicę West End do prawdziwego 
piekła. „Władców bezrządu” zastąpili pobożni parafianie, odziani w ubra­
nia, obszyte guzikami z masy perłowej; zbierali oni pieniądze nie na 
hulankę, ale na szpitale miejske. Władza „perłowego króla" podupadła 
obecnie, a strój jego przywdziewa się tylko wyjątkowo dla dodania 
uroku dobroczynnej zbiórce ulicznej.
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SID CHAPLIN

Górnicy wychodzili z kopalni. W 
głębi szybu, na wyrębie, stało czte­
rech mężczyzn — czekali. Oświetlenie 
było dobre, mimo to każdy z nich 
trzymał w ręku zapaloną latarkę 
elektryczną. Wszyscy byli jednakowo 
ubrani w bryczesy, ze skórzanymi 
łatami na kolanach. Twarze mieli 
czarne od pyłu węglowego, podkre­
ślone strumykami potu — oczy, a ra­
czej białka oczu, niesamowicie bły­
szczały w ciemnych twarzach. Wszy­
scy byli do siebie podobni-, różnili 
6ię tylko wzrostem, budową i sposo­
bem, w jaki każdy nałożył hełm na 
głowę: Rainbird nasadził go na ba­
kier, Joe nacisnął na uszy, Bainbridge 
włożył hełm jakoś niedbale, Carr da­
szkiem do tyłu.

Czekali na windę — miała ich za­
wieźć na powierzchnię, w przyjemny, 
letni wieczór, do domu. Zmiana szy­
chty; byli zmęczeni. Obmyją się w 
domu z węgla i ze zmęczenia. Winda 
podjechała do pcźomu, bramka się 
otworzyła, weszli do ' nagiego, stalo­
wego pudła. „Wchodzić", powiedział 
sztygar, przytrzymując bramkę. Dał 
sygnał „gotów", i stalowe pudło z 
czterema ludźmi gładko uniosło się w 
górę.

W połowie drogi coś 6ię stało — 
pudło zakołysało się od zderzenia, 
górników zbiło z nóg. Żaden się nie 
odezwał, nie było na to czasu, każdy 
szukał oparcia w tym makabrycznym 
tańcu — żaden go nie znalazł. Tra­
fiali na plątaninę nóg i ramion —• 
winda się zatrzymała, a stalowa rama, 
drgnąwszy kilkakrotnie, zmartwiała.

W ciszy, która nastała po grzmo­
cie zderzenia, spostrzegli, że winda 
jest nachylona pod kątem 45 stopni. 
Wstawali z trudem, chwytali się za­
bezpieczającej rampy.

„Zgubiłem gdzieś latarkę", powie­
dział Bainbridge. „Trzeba było ją 
przymocować do paska", odrzekł. 
Rainbird. „Zawsze jesteś taikim zatra­
conym leniem". Carr potrząsnął bram­
ką. „Uważajcie z nią" powiedział, 
„nie jest bardzo mocna. Gdzież jest 
Joe?' „Tutaj", odezwał się głos z 
pochylonego kąta, „zgasiło mi latar­
kę". Ujrzeli jego potężną postać z no­
gami wspartymi o podłogę, uczepione­
go rampy — kropla potu spłynęła mu 
po czole i spadła z policzka w ciem-’ 
ność.

„Co się stało"? zapytał.
„Zderzyliśmy się", powiedział Rain­

bird, założę się że wpadla na nas 
klatka, jadąca w dół".

„Niemożliwe" powiedział Bainbnd- 
ge, „lina przewodnia byłaby temu 
przeszkodziła".

„Coś się popsuło" powiedział Carr, 
„trzeba się przekonać, co". Nastała 
dbwiila ciszy. Starali się ogarnąć po­
łożenie. Szyb miał . 450 m głębokości. 
Jechali do domu, byli brudni i zmę­
czeni- — w pierwszej chwili wydało 
am się, że wypadek jest tylko dra­
żniącym opóźnieniem. Byli, zbyt zmę­
czeni, by móc myśleć. Należało im 
się mycie i posiłek — na rozmyśla­
nie będzie wtedy dość czasu.

„Wyjrzyj no tam, Joe" powiedział 
Carr — „Zbadaj, co widać". Słyszeli, 
jak szurając po stalowej ścianie zbli­
żył się do wylotu windy. „O Boże, 
latarka mi zgasła" odezwał się. „Prze­
kręć kontakt" zawołał Carr, zderze­
nie pewno 'wyłączyło prąd". Ze szczy­
tu pochyłości błysnęło światełko. 
„Masz rację" powiedział Joe. Zo­

baczyli, jak Joe nachyla się i wygina, 
próbując zajrzeć tam, gdzie dociera 
światło latarki. Coś mruknął.

„Cóż takiego, Joe" spytał Carr. 
„Lina zluzowała", odparł Joe. Latarka 
oświetliła ich. „Odwróć latarkę" rzekł 
Bainbridge, „oślepia mnie“'.

„Lina wisi, jak pętla" powiedział 
Joe. „Czy to lina od windy, czy po­
mocnicza?" spytał Carr, „Dość gru­
ba", stwierdził Joe.

„Wiedziałem" powiedział Rainbird 
z triumfem, „zderzyliśmy się z dru­

gim wagonikiem i on 6ię na nas o- 
parł — nie ma dwóch zdań". Carr 
zaczął się drapać po pochyłości, a 
buty jego zgrzytnęły po stalowym 
dnie. „Stop", powiedział Bainbridge, 

■ „Coś tam słyszę". Carr zatrzymał się
— rozległ 6ię jakiś dźwięk. Słychać 
było monotonne, ciche skrzypienie, 
jak głos świerszcza za kominem. „To 
lina" mruczał spokojnie Carr, .diablo 
ją obciążyło". „Jaka lina?" zapytał 
Bainibridge.

„To trzeba zbadać", powiedział 
Carr i dalej się drapał. „Ale jak?" 
odezwał się znów Bainbridge, „za 
trzasnęło nas tu. jak kanarki w klat­
ce". „On się wygramoli" zapewnił 
Rainbird, „będzie mógł się przekonać
— on się zna na szybach, całe życie 
miał z nim do czynienia". W głosie 
jego brzmiało ogromne zaufanie — 
Carr był jego długoletnim towarzy­
szem pracy w kopalni.

Carr dotarł do szczytu pochyłości. 
„Posuń się trochę'1 powiedział do 
Joea. „Poco?" zapytał Joe. „Tak, 
żebym mógł otworzyć bramkę". „Bo­
że drogi, nie rób tego człowieku, co 
będzie, jak winda się przechyli?" 
„Będziesz rnusiał mocno się trzymać,

chyba, że masz ochotę na przejażdż­
kę — nie szkoda ci spodni?"

Humor drgający w głosie Carra, 
powstrzymał przypływ rosnącego stra­
chu. „W porządku" powiedział Joe 
i usunął się na bok. Bramka otwarła 
6ię na oścież. Carr podciągnął się na 
rękach i po chwili widać już było 
tylko dyndające nogi. Nogawki pod­
jechały do góry, ukazując nagą skó­
rę łydek. Widzieli teraz ciężkie buty, 
kołyszące się bezwładnie, potem ko­
piące z wysiłkiem, a wreszcie usły­
szeli chrobot, z jakim towarzysz ich 
gramolił się na wierzch windy.

Nasłuchiwali z uwagą. Dochodziło 
ciężkie dyszenie z piersi rozkrzyżo- 
wanego na pochyłym dachu Carra. 
Carr zbliżał się już do pięćdziesiątki, 
a to niedobry wiek na wspinanie się 
i na balansowanie pośrodku szybu, 
z pięciuset metrami czarnej pustki 
pod nogami:. Jeden fałszywy krok...

Carr nie był na tyle otępiały zmę­
czeniem, aby nie zdawać sobie spra­
wy z powagi sytuacji. Wiedział, że 
zderzenie muisiało nadwyrężyć liny 
i wiedział, co oznacza ich skrzypie­
nie. Toteż, gdy rozciągnął się na 
branchu na śliskiej powierzchni da­
chu, zaczął przyglądać się linie wy­
ciągowej. W zasięgu jego latarki by­
ła nietknięta. Wydał westchnienie 
ullgi, przylgnął policzkiem do Chło­
dnej, stalowej płyty i zamknął oczy. 
Miał ochotę odpocząć chwilę, ale 
skrzyp naprężonej liny 'zaniepokoił 
go znowu. Podpełznął ostrożnie do 
środka dachu i z wysiłkiem podniósł 
się na nogi. Mógł teraz dokładniej 
zbadać sytuację. Tak jak przypusz­
czał, winda ich podtrzymywała dru­
gą klatkę. Tamta przechyliła 6ię na 
bok, opierając 6ię jednym rogiem o 
ich wagonik, a drgim zaryła 6ię w 
cembrowinę szybu. Wparła się tam 
mocno. Je| lina zwisała wokół fesito- 
nami. Ci w środku usłyszeli szuranie 

butów Carra. Usłyszeli też w jedno­
stajnym skrzypieniu liny nowy, prze­
nikliwy i krótki dźwięk. To jedino z 
włókien pękło z metalicznym bzyk­
nięciem. Głowa Carra podskoczyła, 
jakby podciągnięta sznurkiem. Dwa 
metry ponad umieszczoną na środku 
dachu zaczepą, oba końce zerwanej 
6truny drgały drobno. Zacisnął wargi. 
Z dołu dobiegł go zduszony głos: 
„Carr, co to było?" „Nic" — odparł.

Powoli ześlizgnął się z powrotem i 
wychylił ku otwartej bramce. „Joel" 
„Tutaj, Carr!'" „Chcę żebyście tu 
wszyscy przyszli". „Za gruby jestem, 
psia krew na taką wspinaczkę" — 
jęknął Joe „Wyłaźcie po jednemu" — 
rzekł Carr. „Ja pomogę. Powiedz 
Rainbirdowi, żeby szedł pierwszy". 
Rainbird i Bainbridge wydrapali 6ię 
na dach kolejno. Potem Joe. Był gru­
by i niezgrabny. W pewnym momen­
cie poślizgnął się. Ogromna waga 
jego ciała zaciążyła ramionom towa­
rzyszy, wyrywała je niemal ze sta­
wów. Udało mu się wreszcie zacze­
pić stopą o wystającą główkę nitu. 
Położyli się wszyscy na chłodnej bla­
sze i odpoczywali.

„Ty beczko" — sapał Rainbird. 
„Maisz tonę węgla w każdym bucie". 
Joe nię mógł wykrztusić słowa.

„Słuchajcie, chłopcy" — odezwał 
6ię Carr — „spiawa jest taka: zde­
rzyliśmy się z drugą klatką. Tamta 
opiera się o naszą i ma osiemnaście 
metrów luźnej liny. Nasza lina na­
wala. Dopiero co trzasnęło jedno 
włókno. To było właśnie to, coście 
słyszeli. Jedyną naszą szansą jest do­
stać się do drugiej klatki i wołać, 
żeby przysłali nam pasy bezpieczeń­
stwa. Musimy przywiązać się, żeby 
nas nie zmiotło, kiedy klatka poleci 
siwoich osiemnaście metrów. Zrozu­
miano?"

„Jak oni nas dosięgną?" pytał Bain 
bridge. „Wyciąg i paka" wytłumaczy’ 
Carr. „A teraz wynośmy się stąd"

Poszło- całkiem gładko. Dwie dalsze 
struny pękły, a szarpane nuty ode 
zwały się echem w ludziach — były 
to bowiem struny życia. Nawet Joe 
zdołał się wygramolić do drugiej klat­
ki bez niczyjej pomocy. Zasiedli na 
środku przewróconego pudła i spój- 

rżeli na Carra. „A teraz co?" powie­
dział Rainbird. Carr oświecił latar­
ką kąt pudla, wbity w ścianę 6zybu.

„Jak tamta klatka się urwie, nasza 
pójdzie za nią — zleci ośmnaście me­
trów, potem, jeśli: lina wytrzyma, za­
trzyma się i ustatkuje. Gdybyśmy 
mieli pasy bezpieczeństwa, moglibyś­
my przytroczyć się do łańcuchów. 
Jak ci z góry się zbliżą będziemy 
do nich wołać — może zdołają za­
brać dwóch naraz — dwaj pozostali 
mogą się przytroczyć do łańcuchów".

„Kto zostanie?" ostro zapytał Ba­
inbridge. Nastała długa cisza — wre­
szcie odezwał się Bainbridge: „Bę­
dziemy losować".

Carr popełznął do kąta, zdjął pas 
i znalezioną w kieszeni kredą wypi­
sał na obu jego stronach szereg cyfr: 
jeden, dwa, trzy, cztery. Po jednej 
stronie skreślił trójkę i czwórkę, po­
tem odwrócił pas i odsłonił zwykły 
szereg cyfr.

„Biorę numer ’jeleń" powiedział 
Joe.

„Dla mnie trójka", powiedział 
Bainbridge.

„Dwa", odezwał się Rainib-ird.
„Została czwórka" powiedział Carr 

z uśmiechem, choć głos mu z lekka 
zadrżał. Do każdej cyfry po wpisy wał 
inicjały towarzyszy i odwrócił pas.

„Cyfry przekreślone oznaczają tych, 
co pozostaną — to znaczy, że Joe i 
Rainbird idą pierwsi". Nikt się nie 
spierał — los, przeznaczenie. „Ty 
chłopcze i ja zaczekamy na drugą 
turę'1, Carr zwrócił się do Bainbrld- 
ge'a — ten skinął, a mąleńka kropla 
potu spłynęła mu po nosie.

„Psia krew", powiedział Rainbiird, 
„nic nie zaszkodzi poczekać na tę 
drugą tuTę — zresztą Carr to mój 
pomocnik — nawet mi nie wypada go 
opuścić".

OSZCZĘDNIE I CIEPŁO
Zbliża się zima i największą tro­

ską każdej pani domu jest kwestia 
ogrzania mieszkania. W W. Brytanii, 
jak wiadomo, wprowadzono ograni­
czenia w konsumcji jirądu i gazu. 
Dobrze więc musi się nabiedzić ka­
żda gospodyni, aby połączyć oszczę­
dność z... ciepłem. A sprawa nie jest 
błaha. Zycie w zimnych pokojach 
wcale nie należy do rozkoszy, zwła­
szcza, gdy się powraca do swego 
„home‘u“ po ciężkiej pracy. O ile ła­
twiej układałoby się budżet domo­
wy; gdyby można z góry przewi­
dzieć, ile trzeba nam będzie opału 
na nadchodzącą zimę.

Istnieje w Anglii sześć specjalnych 
domów, w których robi się takie po­
miary. A rezultaty są naprawdę in­
teresujące. Oto przykład: pan X i 
pan Y m;eszkają w dwóch takich 
domach. Z wykresu, na którym no­
towane są wyniki stycznia ubiegłej 
zimy, łatwo się dowiedzieć, że pan X 
wydawał w ciągu jednego tygodnia 
17 szylingów, aby utrzymać w domu 
temneraturę 20“ C. Pan Y natomiast 
za 25 szylingów nie potrafił się za­
grzać w swoim mieszkaniu. Skąd ta 
różnica? Przecież domy, w których 
żyją pan X i Y, są identyczne. Wy­
kres odpowie ci znowu, że pan Y u- 
żywał więcej ciepłej wody od pana 
X i częściej wietrzył mieszkanie, bo 
państwo Y mają dziecko. Domy, w 
których mieszkają obaj panowie, za­
opatrzyła w takie wykresy i. inne 
ciekawe urządzenia Brytyjska Do­
świadczalna Stacja Budowlana.

Zadanie tej stacji, to badanie, ja­

W r. 1890 w kuchni uwijało się pełno służby, a w olbrzymim piecu można 
było upiec 25-cio kilową pieczeń. Piec taki kosztował wtedy około 25-ciu 

funtów, a tona węgla 19 szylingów.

„Głupiś" powiedział Bainbridge, 
„wypadło na mnie, to i zostanę". — 
„Gdybym chciał się spierać, to bym 
tak po-wiedział — masz rodzinę, chło­
pcze" łagodnie odrzekł Rainbird.

Carr przeciął dyskusję: .zanim się 
zjawią, najlepiej będzie przysunąć 
się do łańcuchów, żeby mieć czego 
się uczepić, jak pudło się żako łysze '. 
Podsunęli się do samej krawędzi.

„I tak nie bardzo tu bezpiecznie ', 
powiedział Joe. „W razie czego 
strzepnie nas stąd, jak muchy".

„Co za gadanie" mruknął Carr, „w 
gorszyph bywało się opałach — tyl­
ko się mocno trzymajcie — nie ma 
innej rady — trzymać się mocno".

Spojrzał za krawędź klatki: ciem­
ność zwężała się w maleńki kwadrat 
złotego światła na dnie szybu. Stali 
tam parę minut temu, dowcipkowali, 
byli bezpiecznymi, normalnymi ludź­
mi, było im dobrze — zdawało się — 
wieki temu — popatrzył w górę i zo­
baczył nikły blask światła dzienne­
go.

Za tym nikłym światłem były do­
my i ludzie, sklepy, piwiarnie, roz­
mowy, przypadkowe wiadomości.. By­
li tam jego przyjaciele — nie był żo­
naty — nikt się o niego nie zanie­
pokoi. Carr lubił ludzi, miał wiele 
przyjaciół, przeważnie mężczyzn — 
a także kilka kobiet. Ale uczucia te 
nie były zbyt głębokie — był raczej 
O'dsobntoiny — a teraz, kiedy życie 
jego wisiało na kilku nadwyrężonych 
strunach, zaczął się tym właśnie kło­
potać. Cieszył się, że nie ma żony, 
któraby się ó niego martwiła, ale 
zapragnął, żeby 6ię ktoś o niego za­
troszczył — ktoś, ktoby się pomodlił. 
Złapał się na tych myślach, jak na 
dowodzie słabości — .postanowił o 
nich zapomnieć.

Było lato — wieczory były łagodne 
i pachnące, można by się przejść, za­
kurzyć fajkę, napić się czegoś i po­
rozmawiać — pochodzić pod drzewa­
mi, popatrzeć przez gałęzie na niebo, 
na którym mrugają gwiazdy —- zjeść 
kolację i dobrze się wyspać—' 

kie kombinacje materiałów budo­
wlanych i jakie urządzenia w do­
mach najłatwiej zatrzymują ciepło 
i czym najlepiej ogrzewać mieszka­
nia.

Domy, o których mówiliśmy, zbu­
dowane są identycznie, . różnią się 
tylko stopniem „izolacyjności“ 
ścian. Rozróżniamy cztery takie sto­
pnie. Tak więc dom, nazwijrny go 
„Nr 1“, ma ściany zbudowane z po­
dwójnej warstwy cegieł, to znaczy 
jakby dwie równoległe ścianki, od­
dzielone od siebie pustą przestrze­
nią. Wykończone są tynkiem, okna 
mają pojedyncze.

„Nr 2“ różni się od pierwszego 
tylko tym, że przestrzeń między 
ściankami wypełniono mieszaniną 
żużlu i betonu. „Nr 3“ ma ściany ze­
wnętrzne uszczelnione specjalnym 
materiałem nieprzepuszczającym zi­
mna. Wewnętrzne pokryte są wąską 
warstwą korka pod tynkiem. „Nr 4“ 
ma ściany zewnętrzne tylko z ce­
gieł, za to wewnętrzne pokryte są 
mieszaniną cementu i żużlu. Okna 
podwójne we wszystkich pokojach.

Po dokonaniu pomiarów w tych 
domach przekonano się, jakie mate­
riały przepuszczają najmniej zimna, 
a pozwalają na jak najdłuższe za­
chowanie ciepła w mieszkaniach. 
Okazało się też, że oszczędności na 
opale w takich specjalnych domach 
są znacznie większe, niż koszty ich 
budowy. Naturalnie eksperymenty 
prowadzi się dalej. Mieszkania do­
mów zaopatrzone są w termometry, 
rozmieszczone w każdym pokoju, ła­
zience czy kuchni. Aby widok tych

Wierzył w siebie — wierzył w 
swoją gwiazdę — ale pragnął już sią 
z kopalni wydostać.

W szybie rozległo się wołanie. 
„Hallo, Hallo" odpowiedział Carr — 
natężył wzrok, by przebić ciemności, 
dojrzał maleńkie żółte światełko, któ­
re zaczęło rosnąć w miarę zbliżania 
się, otaczać szyb pasmem jasności.

Nawoływanie rozległo się znowu, 
głuchym echem odbijając się od ścian 
szyby — jak w olbrzymiej jakiejś trą­
bie. „Czy macie pasy?". „Pasy", od­
powiedziało echo „Mamy ". „Mamy", 
powtórzyły ściany.

W „pace" był tylko jeden człowiek 
— do jednego z łańcuchów przytwier­
dzony był gong. Człowiek uderzył w 
gong, paka się zatrzymała obok wy­
wróconej klatki.

„No co, Jim" powiedział Carr, za­
glądając do „paki”, jak myślisz, 
zmieści się tam trzech ludzi?". „Za- 
biorę trzech" odpowiedział Jim i wró­
cę po ostatniego".

Spojrzał pytająco na górników. 
„Dobrze" powiedział CaTr, „ja pocze­
kam — dalejże chłopcy, wsiadajcie".

Joe i Bainbridge wleźli do paki. 
Rainbird z ręką na jej krawędzi, za­
wahał się i odwrócił, by popatrzeć 
na Carra. „Na co czekasz, Dicky, ru­
szaj" powiedział Carr niecierpliwie, 
„on po mnie przecież wróci". Wyjął 
pas z paki i zaczął się nim zabezpie­
czać.

„Sam tu zostaniesz?" spytał Rain­
bird. „Spiesz się, Dicky, to nie pierw­
szy raz zostają gdzieś sam", powie­
dział Carr, położył się na klatce i 
zaczął po kdlei przymocowywać rze­
mienne pasy do jednego z łańcuchów.

Rainbird wgramolił się do paki, Jim 
trzykrotnie uderzył w gong — paka 
uniosła się w górę — Carr odwrócił 
głowę, by patrzeć jak twarze towa­
rzyszy oddalają się w ciemności — 
patrzał, aż mu kark zesztywniał, a 
błysk latarki zmienił się w maleńką 
gwiazdę. Wtedy ułożył się wygodniej, 
przy śpiewie naprężonej liny.

W i. 1941 za 25 funtów można nabyć 
nowoczesny piec: rozpaliwszy w nim, 
przez 10 godzin można do niego nie 
zaglądać, wstawione do rury potra­
wy dogotowują się same. Piec do­
starcza cieplej wody. Tona węgla ko­
sztuje obecnie 104 szylingi, ale no­
woczesny piec zużywa o wiele mniej 
węgla, niż staroświeckie „gmachy“ da 

gotowania!

przyrządów nie szpecił mieszkań, u- 
mieszczono je w oprawach mało ró­
żniących się od koloru ścian, tak, że 
właściwie są niewidoczne. Te elek­
tryczne termometry połączono prze­
wodami z przybudówką, mieszczącą 
się z tyłu kamienicy. W przybudów­
ce znajdują się automatyczne reje­
stratory, które notują wyniki po­
szczególnych badań na wykresach. 
Warto nadmienić, że zanim zostały 
zaprowadzone automaty, lokatorzy— 
prości ludzie pracy — sami codzien­
nie robili obliczenia i wykresy. I co 
się okazało, po „skonfrontowaniu“ 
tych ludzkich obliczeń z automatycz­
nymi? — Ludzie podali dane z do­
kładnością do 1"! I jeszcze jedna cie­
kawostka: człowiek jest też swego 
rodzaju — piecem. Ilość ciepła wy­
dzielanego przez ciało ludzkie Pierze 
się również pod uwagę w ogólnych 
obliczeniach. (Złośliwi twierdzą, że 
ludzie o żywych temperamentach 
potrafią sami ogrzać mieszkanie . ).

Oprócz badania odporności mate­
riałów na zimno i ciepło, jest rze­
czą bardzo ważną stwierdzenie: ile 
wynosi zużycie opału w poszczegól­
nych mieszkaniach? Lokatorzy znaj­
dują codziennie pod swymi drz-wiami 
puszki z... antracytem, niby bańki z 
mlekiem. Tym antracytem, (tj. naj­
bardziej wydajnym rodzajem węgla) 
oali się w piecach i kuchniach. Robi 
się także doświadczenia z wodą. 
Chodzi mianowicie o to: ile ciepła 
potrzeba na ogrzanie wody w zbior­
nikach z takiego czy innego materia­
łu, jaki jest ubytek ciepła po napeł­
nieniu wanny gorącą wodą itd.
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HISTORIA KULTURY W POKOJU DZIECINNYM
' Niewielu ludzi sądziło dotąd, 

że warto interesować się wier­
szykami dla dzieci. Niejeden 
wciąż jeszcze myśli, że bezsen­
sownym byłoby przypuszczać, iż 
bajki, którymi stara gadatliwa 
kobieta zabawia swoje ■ wnuki, 
rzucają jakieś światło na inte­
lekt człowieka u zarania cywili­
zacji, na pokrewieństwo różnych 
ras, lub, że są one gryzącą sa­
tyrą wydarzeń historycznych u- 
święconych tradycją, czy wresz­
cie, że wyświetlają całe mnóstwo 
literackich zagadnień.

Wierszyki dla dzieci, które o- 
publikowano po raz pierwszy w 
tanich i prymitywnie drukowa­
nych książkach w XVIII w., wy­
wodzą się nie tylko z średnio­
wiecznej romancy i satyry, lecz 
także z mitologii, która sięga za­
mierzchłych czasów i kwitła' 
wśród narodów różnych ras. Sta­
ra angielska bajka o Dicku i jego 
kocie (Dick Whittington and his 
cat) pochodzi z Indii. Jaś po­
gromca olbrzymów („Jack the 
Giant Killer“), ulubiona bajka 
sprytnych małych chłopczyków, 
wywodzi się częściowo ze sta­
rego islandzkiego opowiadania. 
Pantofelek, dzięki któremu za­
kochany królewicz odnajduje 
Kopciuszka, jest sandałem gre- 
czynki Rhodope, którą poślubił 
król egipski, Psammetych.

Pamiętamy mnóstwo wierszy­
ków z czasów dzieciństwa, lecz 
rzadko widzimy w nich coś wię­
cej, niż rymy bez znaczenia. Nie 
zdajemy sobie również sprawy, 
że pochodzą one często z czasów 
dawniejszych, niż najstarsze za­
piski w kromkach historycznych. 
Jest jednak niezbitym faktem, że 
wiele wierszyków, które sprawia­
ły radość angielskim dzieciom w 
ciągu wieków, różni się tylko 
nieznacznie co do formy od wier­
szyków dziecinnych, znanych w 
północnej Europie, a często je­
szcze dalej na wschodzie. W nie­
których wypadkach piosenki te 
pochodzą z Anglii. Często jednak 
wydaje się, że Wiersze angielskie, 
niemieckie i skandynawskie po­
chodzą z tego samego źródła i 
z przed dwóch tysięcy lat. Na- 
przykład stara rymowana zagad­
ka „Humpty-Dumpty“:

Raz Humpty-Dumpty na murku siadł 
I Humpty-Dumpty strasznie spadł, 
Tak, że nikt z królów i nikt z rycerzy 
Już Humpty-Dumpty z kawałków nie 

zbierze.

Wierszyk ten, prawie identy­
czny'co do formy, spotyka się w 
Danii, Norwegii, Szwecji, Sakso­
nii i Francji. Piosenki takie mia­
ły ongiś głęboki, może magiczny 
sens, chociaż obecnie nie rozu­
miemy dokładnie ich znaczenia.

BIULETYNY W JĘZYKU POL­
SKIM nadaje radio brytyjskie 
codziennie o godzinie:

6.30— 6.45 na fali 1796; 456
49,59; 41,21 m.

14 30—14.45 na fali 1796; 456 
31,17, 41,21 m.

19.30— 20,00 na fali 456, 49,59, 
31.17 m.

22.30— 23,00 na fali: 456, 49,59, 
40,93, 31,17 m.

Wiele z pośród nich było począt­
kowo legendami, o tle przyrod­
niczym, które w ciągu lat stra­
ciły swoją mroczną tajemniczość. 
Wygładziły się i zmieniły wygląd 
tak, jak ostry kamień toczony 
przez fale morskie wygładza się, 
a' kamienny grot zamienia się w 
okrągły kamyk, którym dzieci 
bawią się na plaży. Bajka o czer­
wonym kapturku, zanim ukazała 
się w przemądrzałej wersji książ­
kowej, kończyła się przybyciem 
myśliwego, który rozcina brzuch 
wilka i wydobywa z niego dziew­
czynkę, w jaskrawym, czerwo­
nym płaszczyku. W rzeczywisto­
ści jest to podanie o wschodzie 
i zachodzie słońca i chodzi o wil­
ka Fenriru, o którym mitologia 
nordycka twierdzi, że codziennie 
pożerał słońce. Podobnie wier­
szyk o Jacku i Jurku jest mitem 
o przypływie i odpływie morza.

Jacek i Jurek wyszli na pagórek
By przynieść wodę w dzbanie
Z pagórka Jacek spadł nieboraczek, 
A Jurek poleciał za nim.

Trudno na pierwszy rzut oka 
dopatrzyć się tu głębszego sensu. 
Jednakże mitologia islandzka zna 
podanie o Hjuku i Bilu. Są to 
imiona dwojga dzieci, które wy- 
drapały się na górę w poszuki­
waniu źródła, a wracając z wo­
dą zostały porwane przez dziada 
z księżyca. Imię „Hjuki“ jest sta­
rym nordyckim słowem, które 
znaczy „przybierać“, a „Bill“ 
znaczy „ubywać“. Te dzieci sym­
bolizują fazy księżyca, a woda, 
którą niosły, oznacza wpływ księ­
życa na morze.

*

Niektóre ze znanych wierszy­
ków nie powstały z mitologii, ale 
z samych początków rozumowa­
nia ludzkiego. Wszystkie dzieci 
angielskie znają dziwną powieść 
o domu, który wybudował Jaś:

To jest domek, który Jaś zbudował-— 
To jest żur w domu, który Jaś 

zbudował —
A to szczur, który zjadł żur 
W domu, który Jaś zbudował.

Najciekawszymi postaciami w 
świecie dziecięcej wyobraźni jest 
przedziwny ^zespół: Ksiądz, dzie­
weczka, krowa z zakrzywionym 
rogiem, które występują w dal­
szym ciągu tego wiersza:

Wygolony i łysy księżyna
Daje ślub obdartemu człekowi —• 
Człeka ściska biedna dziewczyna, 
Która doi dwie stare krowy — 
Te krowy pobodły psiaka — 
Ten psiak tarmosił kociaka — 
Kociak z kolei zjadł szczura, 
Co dostał się do domu do żuru.

Tę formę wiersza napotyka się 
wszędzie. Zakończeniem żydow­
skiego ceremoniału Paschy jest 
stary aramejski hymn, z którego 
być może powstał wierszyk o 
domku Jasia. Hymn ten zaczyna 
się od słów: „Koźlę, koźlę. Mój 
ojciec kupił koźlę za dwa zuzu- 

my“ i opowiada dalej, jak kot 
drażnił koźlę, pies ugryzł kota 
itd., a na końcu Jehowa zjawił 
się — „nięchaj będzie błogosła­
wiony i zniszczył anioła śmier­
ci, który zabił rzeźnika, który 
zarżnął wołu, który wypił wodę, 
która ugasiła ogień, 'który spalił 
kij, który uderzył psa, który za­
gryzł kota, który drażnił koźlę, 
które mój ojciec kupił za 2 zu- 
zumy. Koźlę, koźlę“.

*

Aramejska gadka nie jest je­
dyna w swoim rodzaju; bardzo 
do niej zbliżone znajdują się w 
Niemczech: („Lambertus Lied“ z 
Monastyru), we Francji, Grecji, 
Syrii i w północnej Afryce wśród 
Kabylów oraz w Afryce połud­
niowej u Hotentotów. Powtarza­
nie słów j.est wspólną formą dla 
poezji ludowej i. być może, że 
cykl tych opowiastek powstał z 
próby wypowiedzenia wrażeń, 
które pierwotny umysł ludzki od­
nosił, gdy zaczął się zastanawiać 
nad przyczynowością.

*

Z chwilą, gdy dziki człowiek 
pojął, że jedno wydarzenie wyni­
ka zawsze z innego i że nie wol­
no nam zapominać o związku 
przyczynowym, z natury rzeczy 
ilustrował te koncepcje zapomo- 
cą genealogii wydarzeń piosen­
ką, która opisuje całą serię czyn­
ności powiązanych jedną z dru­
gą. Jest to piosenka o łańcuchu 
przyczyn,. Wierszyki takie, jak 
dom Jasia, są pierwszą niezręcz­
ną próbą stworzenia filozofii 
świata.

Oczywiście nie wszystkie wier­
szyki dla dzieci pochodzą z ta­
kich źródeł. Większość ich pow­
stała po prostu z poczucia humo­
ru. Czasem opiewają jakiś miej­
scowy skandal, lub komiczną sy­
tuację. ' Czńśem 'jalrińś ciekawe 
zdarzenie. Naprzykład ten wier­
szyk:

Zaśpiewaj mi piosenkę,
Dam ci ziarnek dwieście, 
dwadzieścia pięć ptaszków 
zapieczesz w tym cieście —

Gdy ciasto otworzysz
Zacznie śpiewać słowik —
Wartoby to danie
Pokazać królowi.

W książce wydanej w 1589 r. 
pod tytułem „Epulario czyli ucz­
ta włoska“, znajdujemy przepis 
na zapiekane ciasto, z którego, 
gdy się je rozkroi, wylatują ży­
we ptaszki. Dowcip polegał na 
tym, by ptaszki włożyć do po­
przednio upieczonego ciasta. Nie­
długo po ukazaniu się tej książki 
powstał powyższy wierszyk. Dra­
maturdzy angielscy, Beaumont i 
Fletcher, cytują go w sztuce na­
pisanej w 1609 r. i do dziś dnia 
dzieci przepadają za nim.

*

Widzimy, że wiele popularnych 
wierszyków, będących dotych­
czas w obiegu, pochodzi z czasów 
o wiele wcześniejszych, niż wy­
nalezienie sztuki drukarskiej. 
Przechodziły one z pokolenia na 
pokolenie, powtarzane ustnie i z 
biegiem czasu rozgałęziły się w 
rozmaite wersje. Niektóre z nich 
powstały jako wierszyki polity­

czne i są dowodem, że naród 
dobrze pamięta wydarzenia hi­
storyczne. Taki naprzykład wier­
szyk:
Jan Korzelał ich wystrzelał
Jan Zabój zrobił nabój
Ale Jan Korzelał wszystkich ich 

wystrzelał

Jan Wywrotek zrobił młotek
Jan Zabój zrobił nabój
Ale Jan Korzelał wszystkich ich 

wystrzelał

Mamy tam jeszcze, że Jan 
Przecz zrobił miecz, Jan Groch 
zrobił proch, Jan Bij zrobił kij 
itd., wszystkie te nazwiska są po 
prostu wymyślone dla rymu 
(także w oryginale angielskim) z 
wyjątkiem jednego, a mianowi­
cie Jana Korzelala. W oryginale 
angielskim nazywa się on: John 
Ball. John Bali był tym księ­
dzem, którego kazanie roznieci­
ły płomienie powstania chłopskie­
go w 1381 r. Wierszyk ten przy­
pomina ludziom fakt, zapomnia­
ny przez historyków, dopóki ńie 
odkryli go na nowo badacze hi­
storii średniowiecznej, że propa­
ganda Johna Balia wznieciła re­
woltę chłopską i że pomimo, iż 
Wat Tyler stał na czele ruchu, 
John Bali był jego sercem i du­
szą. Istotnie John Bali był tym, 
który „wszystkich wystrzelał“.

*

Z pośród kołysanek, którymi 
angielskie matki kołyszą do snu 
i uspakajają swoje dzieci, naj- 
ulubieńszą jest następująca:

Huśta się dziecko na wierzchołku 
drzewa,

Gałąź jest kołyiską, kiedy wiatr 
zaśpiewa

Kiedy . gałąź pęknie, spadnie z 
kołyską

I maleńkie dziecko i piosnka i 
wszystko.

Wydaje się, że wierszyk ten 
nie ma wiele sensu i nie może 
działać bardzo uspakająco na 
dziecko, o ileby ono sens zrozu­
miało. Lecz gdy uświadomimy 
sobie, że powstał w pamiętnym 
roku 1688, nabiera całkiem in­
nego znaczenia.

Zasiadł wówczas na tronie re­
akcyjny król Jakub II, a na­
ród był bliski rewolty. Aby spo­
wodować pewne odprężenie, o- 
gloszono, że narodził się wreszcie 
w S.t. James Pałace, następca tro­
nu. Naród był jednak sceptycz­
nie nastawiony. Wiedziano, że 
król Jakub jest nerwowy i cho­
rowity. Następca tronu urodził 
się „na szczytach“, lecz wiatr 
opinii publicznej dął jeszcze 
silniej i kołyska się chwiała? 
W sześć miesięcy po urodzeniu 
następcy tronu, w grudniu, ga­
łąź ułamała sie — Król Jakub u- 
ciekł z kraju. Kołyska i cały dom 
królewski upadł.

Pogodna ta, nie mająca wiele 
sensu, kołysanka, która uspakaja 
płaczące angielskie dzieci od dwu­
stu pięćdziesięciu lat, jest wła­
ściwie dowcipnym i treściwym 
komentarzem do jednego z waż­
nych przewrotów w historii An­
glii. Upamiętnia wielkie wydarze­
nie, znane w podręcznikach historii 
pod nazwą Wspaniałej Rewolucji.

Już wkrótce rozpoczniemy 
druk słynnej powieści szpie­
gowskiej z czasów ostatniej 
wojny, pióra Grahama Gree- 
ne‘a, p. t. „MINISTERSTWO 
STRACHU“.

Uwaga Czytelnicy!

Przypominamy raz jeszcze, że — 
jak to już zaznaczyliśmy w nr. 26 
(35) Głosu Anglii (jsrtr. 9) — książki 
angielskie można sprowadzać za po­
średnictwem następujących księgarni: 
Gebethner i Wolf, Trzaska i Evert 
oraz przedstawicielstwa Czytelnika, 
O ile nam wiadomo, zamówione tą 
drogą książki można otrzymać w cią­
gu miesiąca. Redakcja Glos« Anglii 
absolutnie nie jest w stanie podejmo­
wać 6ię sprowadzania książek dla 
swych poszczególnych czytelników 
i prosimy bardzo o niepisanie do nas 
listów w tej sprawie i niepczynyłanie 
znaczków na odpowiedź, ponieważ 
brak czasu nie pozwala nam na poda­
wanie każdemu z osobna zamieszczo­
nych niejednokrotnie w Glosie Anglii 
szczegółów.

Medycyna
Psychiczne zaburzenia u personelu 

Rafu. (Psychological Disorders in 
Flying Personel of tihe R. A. F.) —
Ilustr. Wyd. Roy, H. M. S. O. Wy­
niki badań przeprowadzonych w la­
tach 1939—1945. Wydane za zgodą 
ministerstwa lotnictwa.

Trąbki akustyczne i słuchomierze 
(audiometry). Wyd. Roy, H. M. S. O. 
(Hearing aids and Audiometers). — 
Sprawozdanie komitetu mianowane­
go dla określenia cech trąbki aku­
stycznej, która by służyła większości 
głuchych i miała dostępną cenę.

Powieść
Boże, jakże się bałem. („Lord, I was 

afraid") Nigel Balchi«, wyd. Col­
lins. Książka ta jest eksperymentem 
literackim, opartym o analizę mię­
dzywojennego pokolenia. Autor jej, 
Nigel Balchi«, ur. w 1908 r. ma po­
dwójny zawód — .pracuje nad ba­
daniami naukowymi dla przemysłu, 
a w życiu■ prywatnym jest zdolnym 
i dosyć płodnym autorem powieści 
i utworów scenicznych. Twierdzi, 
że może pisać, tylko jeśli jest rów­
nocześnie zajęty pracą w przemy­
śle, która innemu wydawałaby się 
dostatecznie absorbująca. Powieści 
jego: „Lightbody on Liberty", „Dark­
ness falls from the air", „Small back­
room" i „Mine own executioner" 
mają bardzo różnorodne tematy, a 
wspólne zalety dosadnego przedsta­
wiania faktów, trzymania czytelnika 
w napięciu j szczerości uczucia. Bal- 
chin napisał także „Income and Out­
come" — studium osobistego budże­
tu, a pod pseudonimem North Rho­
de dwa satyryczne podręczniki no­
woczesnych metod przemysłowych 
pt. „How to run a bassoon factory" 
(Jak założyć fabrykę basetli) i „Bu­
siness for pleasure" — (Business dla 
przyjemności). Kilka jego utworów 
scenicznych wystawiono w teatrach 
londyńskich.

Książki dla dzieci

Rom Bom Bom i inne historie 
(,,Rom Bom Bom and other stories") 
— Antonia Ridge. Wyd. Faber & Fa­
ber. 6 szylingów. 110 stron, 30 biało- 
czarnych ilustracji — A. E. Kenne- 
dy'ego.

Opowiadania Antonii Ridge są ży­
we, oryginalne i wiele z nich było 
nadawanych przez radio w audy­
cjach dla dzieci. Bohaterami opowia­
dań w tym zbiorku są przeważnie 
zwierzęta: Mały Kid Monday (Smar­
kacz Poniedziałek) — baranek, któ­
ry ukrył się w bębnie i Egbert, gde­
rający wielbłąd. Lecz są tam rów­
nież i przemiłe postacie ludzkie •— 
Bob Brims, marynarz i Mr. Thwai- 
tes, który „wspinał się, przystrzygał 
i ścinał drzewa", lecz („zawsze był 
po stronie drzew"). Jest to książka 
dla chłopców i dziewczynek od lat 
czterech do ośmiu.

Wakacje w lesie ’ („Forest Holi­
day"). — David Severin. Wyd. La­
ne, 7 szyi. 6 pensów. — 220 stron. 
Biało-czarne ilustracje wykonane 
przez J. Kiddell-Monroe.

Jest to dalszy tom z se­
rii popularnych historii w rodzaju 
„Robinsona Kruzoe". Czworo dzieci, 
dwóch chłopców i dwie dziewczyn­
ki wyruszyło z różnych okolic, by 
spotkać się ze swym przyjacielem 
Crusoe pod „królewskim dębem", 
największym drzewem w lesie. 
Wskutek spóźnienia się na autobus i 
przyjęcia propozycji pojechania za 
darmo prywatnym autem, dwoje 
dzieci zostało wciągniętych w cieka­
we przygody. Pozostała dwójka spot­
kała się z cyganami, z czego też 
wywiązują się liczne awantury. Opo­
wiadanie posiada żywą akcję i mo­
menty napięcia, kilka nowych i nie­
zwykłych postaci i przejmujący 
dreszczem punkt szczytowy. Jest to 
książka dla chłopców i dziewczynek 
od lat 9 do 12.



Str. 10 GŁOS ANGL'TT Nr. 46 (55)

o

KSIĘŻNICZKA ;;
Ślubuje posłuszeństwo ;; 

KSIĘŻNICZKA Elżbieta już wkrót- <► 
ce będzie ślubowała por. Maun- o 

battenowi posłuszeństwo. Słowa „po- <► 
6łuszeńslwo" nie używa się w przy- o

Zdumiewający generał Сагу

siędze małżeńskiej, od czasu gdy ze- <* 
staro ono pominięte w ostatnim wy- 
daniu „Modlitewnika" w 1928 r. Par- <> 
lament jednak nie uznał tej zmiany, JJ 
która z jego punktu widzenia jest o 
nieprawna, chociaż spotkała się z 
■uznaniem biskupów, < ►

GUBERNATOR o
SZUKA ADiUTANTA

PEWNEGO wieczoru spotkałem sir < > 
Philipa Mitchell, który jest obec- 

nie gubernatorem kolonii Kenya. Po- ,, 
wiedział mi, że wraca z urlopu. z.a 8 o 
tygodni, ale że szuka adiutanta, by go * * 
waiąć ze sobą. Postanowił zachować ,, 
to stanowisko dlla byłego oficera, któ- o 
ry sitaci! nonę w wojnie. Byłem bar- ' * 
dzo zdziwiony dowiedziawczy się, że ,, 
d.o określonej daty nie znalazł kandy- < ► 
dala. Mimo rozczarow amila był jednak 
Zadowolony stwierdzając. że w dzi- o 
siejszych czasach nie ma tak wielu < > 
inwalidów bez pracy! JJ

BIG BEN I MAE WEST | 

ę^NANA amerykańska gwiazda fil- <> 
mowa, Mae West, przybyła ostatnio JJ 

do Anglii, by wystąpić w nowym < ► 
filmie „Diamond Liii”. Podobno w cza- 
6ie wywiadu prasowego w Londynie o 
artystka zapytała jednego z dzienni- J * 
karzy: ,,Co to za jegomość, ten Big < > 
Ben? Chciałabym bardzo, aby mnie J ‘ 
kiedyś odwiedził". <>
•i Przypominamy naszym czytelnikom, 
że Big Ben, to .po prostu słynny ze • y 
gar, umieszczony na wieży budynku ’ J 
Parlamentu. Bicie jego rozlega się o 
często na falach radiowych. Ponieważ , * 
bardzo wysoka wieża, na której się < ► 
znajduje Big Ben, nie posiada windy, 
zanosi się więc na to, że raczej Mae < > 
West będzie zmuszona złożyć wizytę JJ 
zegarowi. „Nie przyszła góra dio Ma- o. 
hometa".

Generał charakteryzuje się do swej roli z pomocą podkomendnych.

HANDEL SZKIELETAMI
XX7 ANGLIE ciągle słyszy się rozmo- 
’ ’ wy na lemat eksportu. W czasie 

jednej z ostatnich audycji radiowych 
B. B. C. słuchacze dowiedzieli 6ię o 
jeszcze jednym, dość dziwnym arty­
kule eksportowym tego kraju.

Otóż okazuje się, że jeden z kon­
serwatywnych członków Parlamentu 
zadał ministrowi handlu bardzo ory­
ginalne pytanie. Chciał się dowie­
dzieć, ile ludzkich szkieletów wyeks­
portowano w ciągu ostatniego roku 
do płd. Afryki.

Przedstawiciel min. handlu z nie­
wzruszonym spokojem, jakby pyra- 
nia takie były na porządku dziennym, 
wstał i odipowiediział: „Nie posiada­
my oddzielnego wykazu cyfr, dotyczą­
cych eksportu szkieletów ludzkich". 
A więc szkielety są na eksport!

Tak, ale od dłuższego czasu paru­
je niesłychany zastój w tym handlu, 
a szkoły malarstwa i szpitale wciąż 
dopominają się o szkielety w dobrym 
stanie. Prelegent radiowy twierdził, 
że zupełnie się nie zdziwi, gdy pe­
wnego pięknego poranka zobaczy a- 
fisz z napisem: „Umieraj prędko i 
dopomóż tym naszemu eksportowi!"

Był czas, kiedy Anglia przodowała 
w tym handlu, lecz obecnie rzadko 
można sipotkać jakiś „brytyjski" 
szkielet, wiszący w sali wykładowej, 
lub schowany w szafie. Sytuacja jest 
tak ciężka, że handlarze tym artyku­
łem z&slamawiają się poważnie, czy 
nie możnaby wyprodukować jakie­
goś plastycznego modelu szkieletu z 
mosiężnymi sprężynkami. Cała trud­
ność polega na tym, że nie wiadomo, 
czy uda się odtworzyć skomplikowa­
ny i trudny mechanizm kręgosłupa.

CZYŻBY?

PEWNA młoda dama, silnie zakata­
rzona, idąc na proszony obiad, 

wzięia ze sobą dwie chusteczki do no­
sa. Jedną z nich wetknęła za dekolt. 
Przy obiedz.ie, chcąc wyjąć czystą 
chusteczkę zaczęła jej szukać za de­
koltem, na prawo i lewo. Tak była 
zajęta tą czynnością, iż dopiero po 
pewnej chwili zorientowała się, że 
rozmowa przy stole ustała i wszyscy 
goście w osłupieniu śledzą jej ruchy. 
Bardzo speszona bąknęła na swoje u- 
Bprawiedbwienie: „Ach, jestem zu­
pełnie pewna, że gdy przyszłam tu, 
miałam jeszcze dwie!"

Jonathan Trafiord

Kobiety ze służby pomocniczej zamieniają się wieczorem w aktorki.

Próba w pełnym toku; reżyser udziela wskazówek generałowi, który wy­
stąpi w roli zblazowanego literata-kaleki.

Scena końcowa sztuki „Człowiek, który przyszedł na obiad“: Whiteside 
gniewnie zapowiada zakłopotanemu gospodarzowi, że zaskarży go o 250 tys. 

dolarów odszkodowania.

Za niecałe dziesięć minut kur­
tyna w teatrze polowynt Catte- 
rick pójdzie w górę. W małej, 

przepełnionej garderobie sześciu 
aktorów charakteryzuje się po­
śpiesznie. Wysoki pan. w grana­
towej koszuli nakłada perukę 
i pyta swego sąsiada: „Czy pro­
sto siedzi, Vic?“

Rumiani chłopcy, statyści w 
późniejszej scenie, czytają pisma 
humorystyczne, zabawiają się 
i wszystkim włażą w drogę. Lecz 
generała nie ma ani śladu. „Coś 
długo się nie zjawia, prawda?" — 
pyta przybyły gość.

Wysoki pan w peruce spogląda 
ze swego lustra. „Generał jest 
zawsze punktualny“ — stwier­
dza. „Właśnie jestem gotów".

General-major R. T. O. Cary 
dba o punktualność na scenie. 
Punkt o ósmej kurtyna w małym 
polowym teatrze idzie w górę 
i wściekły, podniesiony głos da­
je 6ię słyszeć zza sceny. Wkrót­
ce potem wjeżdża na nią postać 
z bródką w fotelu na kółkach. 
Generał, kierujący Wielkim obo­
zem wojskowym Catterick w 
Yorshire, rozpoczyna swoją krzy­
kliwą rolę Sheridana Whiteside 
w słynnej sztuce „Człowiek, któ­
ry przyszedł na obiad". Nawet 
we współczesnej, demokratycznej 
armii brytyjskiej widok generała 
występującego na scenie razem 
z żołnierzami jest jedyny w 
swoim rodzaju. Lecz generał nie 
widzi w tym nic nadzwyczajne­
go. On i jego towarzysze, wśród 
których znajdują się kobiety 
z pomocniczej służby wojskowej, 
oficerowie i cywile, 6ą bar­
dziej zainteresowani publiczno­
ścią. „Wczoraj było tylko jedno 
krzesło puste, mój chłopcze, 
a przedwczoraj mieliśmy kom­
plet“ — powiada uszczęśliwiony 
generał Cary.

Żołnierze obozu Catterick, ich 
żony i narzeczone po prostu 
uwielbiają generała na scenie. 
Chociaż nie występował on ani 
w filmie, ani W żadnym z wiel­
kich teatrów West Endu, jednak 
doskonale odtwarza rolę rozpie­
szczonego literata, który złamał 
nogę na schodach małomiesz- 
czańskiej pary Amerykanów, 
u których był na obiedzie. Au­
dytorium zanosi się od śmiechu, 
gdy z jego ust zaczynają, sypać 
się obelgi. Śmieje się jeszcze 
bardziej, gdy jemu zaczynają 
wymyślać.

Generał - major Cary kocha 
teatr tak samo, jak żołnierze, któ­
rzy z nim występują i siedzą na 
widowni; a może nawet jeszcze 
bardziej. Założył teatr Catterick 
i klub, nazywając to ekspery­
mentem w dziedzinie „demokra­
cji kierowanej" i poświęca mu 
cały swój wolny czas.

„W teatrze i klubie nikogo nie

obchodzi „szarża“ — mówi Cary. 
„Co wieczór po skończonej robo- 
cie idę tam i bawię się zc wszy­
stkimi. Chłopcy nie' wykorzystu­
ją tej sytuacji. W ciągu dnia ni­
gdy nie klepią mnie po ramieniu, 
dlatego, że wieczór gram, śmieję 
się i dowcipkuję razem z nimi. 
Tak właśnie być powjnno".

Generał-major Cary jpst sy­
nem zawodowego żołnierza. Roz­
począł karierę wojskową jako 
trębacz w pułku dowodzonym 
przez swego ojca, lecz zawsze oka­
zywał zainteresowanie teatrem. 
Jako porucznik dawał przedsta­
wienia w Crowborough, wkrótce 
po zawieszeniu broni. W 1939 r. 
przed pójściem na frört zajmo­
wał się działem rozrywkowym 
w obozie Catterick i powrócił 
tam jako generał tuż przed za­
kończeniem wojny.

Catterick jest położonym na 
skraju wrzosowisk Yorkshire, od­
osobnionym obozem. Żołnierze 
stacjonowani tam muszą się sami 
rozweselać. Cary - zaraził wszyst­
kich swoim entuzjazmem dla 
teatru. Niektórzy uchylili się na­
wet od demobilizacji, żeby móc 
tam pracować. Generał pożyczył 
teatrowi pieniędzy na zakup 
miękkich foteli. Jego żona na­
kładała kombinezon i pomagała 
dekorować teatr. Córka przyłą­
czyła się do towarzystwa, prze­
bywając tam na wakacjach szkol­
nych. Meble do dekoracji sceny 
pochodzą z domu generała.

Cary napisał i wystawił rewię 
pt. „Cóż jeszcze?", która zawie­
rała melodramat, . zatytułowany 
„Zemsta szlachcica“ i skecz o Na­
poleonie. Później generał wkro­

czył na scenę. W sztuce „Czło­
wiek, który przyszedł na obiad" 
występują: pułkownik, sierżant, 
sygnaliści i kobiety z pomocni­
czej 6łużby wojskowej. Wielu 
z nich nigdy przedtem nie wy­
stępowało na scenie.

Generał brał udział we wszyst­
kich próbach, tak jak inni. Gdy 
dekoracja wymagała malowania 
lub przesuwania, chętnie poma­
gał, chociaż jego sztuka malar­
ska (jak twierdzi kierownik sce­
ny) odznacza się raczej energią, 
niż talentem.

Po przedstawieniu Cary zaw­
sze wstępuje do klubu położone­
go naprzeciw teatru na wieczor­
ną szklankę piwa. Całe wojsko 
generała ma zresztą ten zwyczaj. 
Gawędzi 6ię w klubie w atmo­
sferze żartobliwej i beztroskiej.

Generał ma wysokie mniema­
nie o bywalcach teatru — i o żoł­
nierzach, którymi dowodzi w 
Catterick. A oni skoczyliby w o- 
gień za generała, „który przy­
szedł na obiad“, a po sztuce 
został, by pogawędzić nad szklan­
ką piwa.

Po zejściu ze sceny, Sheridan Whiteside jest znowu służbistym generałem 
R. T. O. Cary.
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Lekcja dziewięćdziesiąta trzecia
(Transmisja

WHILE

1st Voice: English by Radiol
2nd Voice: Today, listeners, we are 

going to talk about the word while.
1st V.: Listen to these sentences.
2nd V; While we are talking, you are 

listening.
1st V.: My wife stayed at home, while 

I went out.
2nd V.: While you are in town, ple­

ase post this letter.
1st V.: In those three examples we 

used our word while as a conjunc­
tion to join two clauses or parts of 
the sentence. And it had the mea­
ning of „.during the time when”. Li­
sten again:

2nd V.: While we are talking., you are 
listening.

1st V.: My wife stayed at home, while 
I went out.

2nd V.: While you ore in town, please 
post this letter.

1st V.: Sometimes, when the word 
while has this meaning, we leave 
out the subject and verb, or part of 
the verb, in the subordinate clause 
and say, for example:

2nd V.: While on my way to work 
yesterday, I met a very old friend. 
That is, while I was on my way to 
work yesterday I met a very old 
friend.

let V.: While waiting at the station, 
they had lunch together. That i6, 
while they were waiting at the sta­
tion they had lunch together.

2nd V.: Browning wrote many of his 
poems while living in Italy. That is, 
he wrote many-of his poems while 
he was living in Italy.

1st V.: Occasionally you will- hear 
while used as a conjunction with 
the meaning of „but on the other 
hand—", or „but in comparison 
with that—” Her© is one example.;

2nd V.: Some people are always lu- 
cky,while others are not.

1st V.: Besides being used as a con- 
j unction, while may also bb used 
as a ftoun, meaning a period of time.

2nd V.: Yes, like this: I went to the 
theatre a while ago—a time ago, 
that is.

let V.: I haven't been to a play for 
some while.

2nd V.: We can also speak of a long 
while or a short while, a great 
while or a little while.

1st V.: Or quite a while. We've been 
talking about this word „while" for 
quite a while now.

2nd V.: Yes, I hope listeners think it 
has been worth their while to listem

1st V.s Notice that phrase, listeners. 
If we say a thing is worth doing or 
worth your while to do, w© mean 
it is worth the time and trouble 
you may have to spend in doing it. 
Notice, too, that it can be followed 
either by an infinitive, or by the 
gerund, the -ing form of the verb. 
Can we have another example, 
please?

2nd V.f It isn’t worth while taking a 
bus—we can walk there.

161 V.: The Browns aren't going away 
for the weekend—they don’t think 
it’s worth while.

Wielką korzyść przyniesie uczącym się 
po angielsku słucliame lekcji, nada= 
danych przez radio brytyjskie 
codziennie w godzinach:
06 45—07 00 na

' 07.00—07.15
08.45—09.00

1 11.45—12.00
12.30— 12.45
13.00—13.15
14.00—14.15
16.45— 17.00
19 15—19 30
22.45— 23.00
23.45— 24.00
■Streszczenie wiadomości dyktowane powoli dla uczących się angiel­
skiego:
11.30— 11.45
12.15— 12.30
13.15— 13.30 
19 00—19.15
22.30— 22.45

na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
□a 
na 
na

fali: 
fali: 
fall: 
fali: 
fali: 
fali: 
fali: 
fali: 
fali: 
fali: 
fali:

na 
na 
na 
na 
na

fali: 1796 m.
fali 31.50; 30.96: 25.30; 19.61; ,19.42 m. 
fali: 1796; 456; 267; 4121; 31.17, 25.15 m.
fali: 456, 40.98; 31.17; 25.42 m,
fall: 1795 m. .

think it’s 
or to go

GŁOS II: To znaczy, myślą, że pie 
■ warto wyjeżdżać.

17 listopada)

w

„WHILE'«
chwila, w czasie, podczas

GŁOS I: Angielski przez radio.
GLOS II: Dzisiaj, słuchacze, będzie­

my mówić o słowie „while".
GŁOS I: Posłuchajcie tych zdań:
GŁOS II: Podczas, gdy mówimy, słu­

chacie.
GŁOS I: Moja żona została w domu, 

podczas gdy wyszedłem.
GLOS II: Podczas gdy jesteś 

mieście, proszę wrzuć ten list.
GLOS I: W tych trzech przykładach 

użyliśmy słowa ,,while" jako spój­
nika, łączącego dwa, człony, czyli 
części zdania. Miało wtedy znacze­
nie „w czasie, gdy". Posłuchajcie 
znowu:

GŁOS II: Podczas gdy rozmawiamy, 
słuchacie.

GŁOS I: Moja żona została w domu, 
podczas gdy wyszedłem.

GŁOS II: Podczas gdy jesteś w mie­
ście, proszę wrzuć ten list

GŁOS I: Czasem gdy słowo „while" 
jest użyte w tym znaczeniu, opu­
szczamy podmiot i czasownik w 
zdaniu pobocznym i mówimy na 
przykład:

GŁOS II: Idąc (w czasie drogi) do 
pracy wczoraj, spotkałem bardzo 
dawnego przyjaciela. To jest, pod­
czas gdy szedłem do pracy wczo­
raj, spotkałem bardzo dawnego 
przyjaciela,

GŁOS I; Czekając na stacji, zjedli 
razem śniadanie. To jest w czasie, 
gdy czekali na stacji, zjedli razem 
śniadanie.

GŁOS II: Browning napisał wiele 
swoich wierszy (podczas), gdy mie­
szkał we Włoszech. To jest, napi­
sał wiele swoich wierszy, w cza­
sie gdy przebywał we Włoszech.

GLOS I: W pewnych wypadkach u- 
słyszycie ,,while" użyte jako spój­
nik, w znaczeniu „z drugiej stro­
ny", lub „lecz w porównaniu z 
tym—" Oto jeden przykład.

GŁOS II: Niektórzy ludzie są zawsze 
szczęśliwi (mają zawsze szczęście), 
podczas gdy inni nie są.

GŁOS I; Oprócz użycia go jako spój­
nika, „while" może być również u- 

' żyte jako rzeczownik, oznaczający" 
okres czasu.

GŁOS II; Tak, w ten. sposób: posze- • ; 
dłem do t®atm chwilę temu —..to 
znaczy przed pewnym czasem.

GŁOS I: Nie byłem na (żadnej) sztu­
ce od pewnego czasu.

GŁOS II: Możemy także mówić o dłu­
giej chwili lub krótkiej, wielkiej 
chwili lub małej chwili.

GŁOS I: Lub o „dobrej" chwili. Mó­
wiliśmy teraz o słowie „while" 
przez dobrą chwilę.

GŁOS II: Tak, mam nadzieję, że słu­
chacze uważają, że warto im było 
słuchać.

GŁOS I: Zwróćcie uwagę na to zda­
nie, słuchacze. Jeśli mówimy, że 
warto jakąś rzecz zrobić, lub że 
warto wam ją zrobić (warta wa­
szej chwili, by ją zrobić), chcemy 
powiedzieć, że warta jest czasu i 
zachodu, który może poświęcić 
będziecie musieli, robiąc ją. Za­
uważcie także, że może po. nim (po 
słowie „while") następować albo 
bezokolicznik albo rzeczownik od- 
słowny, to jest forma czasowniko­
wa z końcówką ,.ińg". Czy może- • 
my mieć inny przykład?

GŁOS II: Nie warto Siadać do auto- • 
busu, możemy tam pójść piechotą.

GŁOS I: Brownowie nie wyjeżdżają 
na week-enid, nie uważają, że warto.

2nd V.: That is, they don’t 
worth while going away, 
away.

1st V.:; One more example, please.

2nd V.rilf you want a man to do that 
for you in his spire time, you must 
make it worth his while.

1st V.: That is, I must pay him, or 
give him something for h’s trouble. 

2nd V.: If you want a man to do that 
for you in his spare, time, you must 
make it worth his while.

1st V.: Well, listeners, as we said be­
fore. we hope you have found it 
worth while listening.

2nd V.: Yes; we hope you haven't 
been listening just to while away 
the time.

1st V.: That was an example of the 
only common use of ..while" as a 
Verb. To while away the lime me­
ans to make the time pass in some 
way or another.

2nd V>: We hope you haven't been 
listening just to while away the 
time.

Lekcja dziewi^cdziesiqta czwarta
. (Transmisja 18 listopada)

GRANDIATHER REMEMBERS HIS
WEDDING-DAY

GRANDFATHER: Ann! Ann! Where 
ar© you? And where's the newspa­
per? I can’t see it anywhere. Hasn't 
at ccrne yet?

ANN: Yes, Grandfather, the newspa­
per came a little while ago. I have 
it here. I'm reading it while I’m ma­
lting the toast.

G’FATHER: If you do that you'll for­
get to look at the toast and then it 
will burn. Give the newspaper to 
me, Ann. It's. not worth while bur­
ning the toast when you can read 
the paper later on.

ANN: AU right, Grandfather, here's 
the newspaper. I was reading about 
Princess Elizabeth’s wedding. Now 
you can read all about it.while I fi­
nish getting, the break'act.

G'FATHER: And so the Princess is 
going to bo marled on Thursday. 
It makes me tank of my wedding- 
day. You know, Ann, your grand­
mother was a beautiful bride.

ANN: .And I’m sure you were a han­
dsome .bridegroom, Grandfather! 
Princess Elizabeth ie going to have 
eight bridesmaids. How many did 
Granny have?

G’FATHER: Just two, my dear. One 
gammed her flowers while the gjiher 
canriied. her gloves.

ANN: And the best man carried the 
ring, of course. Who was your best 
man, Granfather?

G'FATHER: He was . an old school 
friend of mine. He fell in love with 
one of the .bridesmaids at our wed­

ding and married her a short while 
afterwards.

ANN: Tell me more about your wed­
ding, G landfatlher.

G'FATHER: Well, my denr, we were 
married in an old church fin the co­
untry. Your grandmother drove to 
the church in a carriage drawn by 
a pair of borsps. And her father 
went with her to give her away.

ANN: Princess Elizabeth will drive ’to 
Westminster Abbey with the King 
in one of the State carriages, while 
th© Queen will follow in another 
carriage.

G'FATHER: This newspaper says that 
the King and Queen hav© invited 
two thousanid guests to- the wed­
ding. I don't think we had more 
than fifty guests at our wedding.

ANN:. And after the manrjage cere­
mony you signed the register?

G'FATHER: Yes, that was the last • 
time your grandmother signed her. 
maiden name. We signed the regi­
ster and. then my wife and I wal­
ked out of the church while th© or­
ganist played Mendelssohn's „Wed­
ding March".

ANN: And then you drove back to 
Granny's home in the carriage and 
pair.

G'FATHER: Yes, and I remember the 
floor of our carriage was covered 
with' rice that had been, thrown at 
us for luck.

ANN: Oh Grandfather, what a waste 
of good food! And did you have 
a nice wedding breakfast?

G'FATHER; Yes, and • a very good 
wedding-cake. And our healths we­
re drunk in champagne.

A.NN" Oh grandfather, you were lu­
cky! And then you went on your 
honeymoon.

G FATHER: Yes, and lived happily 
' ever after, just as we hope our Prin- 

and her husband wifl do.

GŁOS I: Proszę O jeszcze jeden przy- g 
kład. i

GŁOS II: Jeśli chcecie, by jakiś czło- g 
wiek zrobił to dla was w swoim g 
wolnym czasie, musicie tak zrobić, g 
by mu się to opłaciło (by. warte by- f 
ło jego czasu).

GŁOS I: To znaczy, że muszę mu pła- | 
cić, albo mu dać coś za kłopot. |

GLOS II: Jeśli chcecie, by jakiś § 
człowiek zrobił to dla was. w swe- = 
im wolnym czasie, musicie tak zro- | 
bić. by mu się to opłaciło —

GŁOS I: Więc, słuchacze, jak ,po- | 
wiedzieliśmy poprzednio, mamy H 
nadzieję, że uznaliście, iż warto 
było posłuchać.

GŁOS II: Tak, mamy nadzieję, że nie 
słuchaliście tylko na to, by spędzić 
jekoś czas.

GŁOS I: To był przykład jedynego 
zwykłego sposobu użycia „whle". 
jako czasownika. „While away the 
tknę" znaczy spędzić czas w taki 
lub inny sposób.

GLOS II: Mamy nadzieję, że nie słu­
chaliście tylko po to, by spędzić 
czas.

DZIADUNIO WSPOMINA DZIEŃ 
SWEGO ŚLUBU 

DZIADUNIO: Anno! Apno! Gdzie je­
steś? I gdzie jest gazeta? Nie Wi­
dzę jej nigdzie. Czy jeszcze nie 
przyszła?

ANNA: Tak, Dziaduniu, gazeta 
szła chwilę temu. . Mam ją 
Czytam ją, podczas gdy 
grzankę.

DZIADUNIO: Jeśli tak robisz, 
mnisz patrzeć na grzankę i ona 
się wtedy .spali. Daj gazetę mnie, 
Anno. Nie warto spalić grzanki, 
jeśli możesz przeczytać gazetę 
później.

ANNA: 
gazeta, 
niczki

przy- 
tutaj. 
robię

zapo-

Dobrze, Dziaduniu, tu jest 
Czytałam ó ślubie księź- 

Elżbiety. Możestz teraz 
wszystko o tym przeczytać, pod­
czas gdy skończę przygotowywać 
śniadanie.

DZIADUNIO: Więc ślub księżniczki 
odbędzie się we czwartek. To mi 
przypomina o dn'u mego ślubu. 
Wiesz Anno, twoja babką była 
piękną panną młoda.

ANNA: Jestem pewna, że ty byłeś 
także pięknym panem młodym, 
Dziaduniu! Księżniczka, Elżbieta 
będzie miała 8 drużek. Ile miała 
ich babunia?

DZIADUNIO: Akurat dwie, moja dro­
ga. Jedna niosła jej kwiaty, ą dru- 
ga niosła jej rękawiczki.

ANNA; ,A drużba niósł pierścionek, 
oczywiście —.

DZIADUNIO: To był stary mój przy­
jaciel szkolny. Zakochał 6ię W jed­
nej drużce na naszym ślubie j oże­
nił 6ię z nią wkrótce potem.

ANNA: Opowiedz mi więcej o swo­
im ślubie. Dziaduniu.

DZIADUNIO: Więc moja droga, ślub 
nasz odbył się w starym kościele 
na wsi — Twoja babka jechała do 
kościoła w powozie, ciągnionym 
przez parę koni. Ojciec jej jechał 
z.mą Pr<>wadził ją do ślubu (Oj- 

'AxCle.C. -iechaf z nią, by ją oddać). 
ANNA: Księżniczka Elżbieta poje- 

dzie do Westminster Abbey z kró­
lem w jednym z dworskich powo­
zów, podczas gdy królowa poje- 
dzie za nimi (nastąpi) w innym po­
wozie.

DZIADUNIO: Ta gazeta mówi, że 
król i,królową zaprosili dwa tysią­
ce gości na ślub. Nie zdaj© mi się, 
żeśmy mieli więcej, niż 50 gości na 
naszym ślubie.

ANNA: A po obrzędzie ślubnym 
podpisywaliście akt ślubny?

DZIADUNI: Tak, wtedy po raz osta­
tni babka twoja podpisała się swo­
im panieńskim nazwiskiem. Podpi­
saliśmy akt ślubny i potem moja 
żona i ja wyszliśmy z kościoła, 
podczas gdy organista grał 
„Marsz ślubny" Mendelsohna.

ANNA? A potem wracaliście do do­
mu babuni powozem i parą koni.

DZIADUNIO; Tak, 1 przypominam 
sobie, że podłoga w pow-ozi© po­
kryta była ryżem, którym obrzuco­
no nas na szczęście.

ANNA: Oh, Dziaduniu, jakie marno­
trawstwo dobrego pożywieniat Czy 
miałeś miłe śniadanie ślubne?

DZIADUNIO: Tak, i bardzo dobry 
tort ślubny. A nasze zdrowie pito 
szampanem.

ANNA: Och, Dziaduniu, miałeś szczę­
ście! Pojechaliście potem w podróż i 
poślubną. 1

DZIADUNIO: Tak, i żyliśmy zawsze § 
odtąd szczęśliwie, tak właśnie jak | 
się spodziewamy, że. będzie żyła I 
nasza księżniczka i jej mąż. ", *
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IRKA, Proszę uprzejmie o pcinfor- 
mowanie mnie o warunkach studiów 
w Anglii. Czy jest to teraz w ogól© 
możliwe. Jeżeli tak, to proszę o poda­
nie warunków przyjęcia.

Oczywiście studia w Anglii są mo­
żliwe, ale trzeba przede wszystkim 
mieć w Anglii utrzymanie. Utrzyma-« 
nie pochodzić może ze środków 
własnych, z pomocy zamieszkałej W 
Anglii rodziny, lub wreszcie ze sty­
pendium. Po Otrzymaniu pozwolenia 
na wjazd do Anglii, wystarać się 
trzeba o paszport w polskim M. S. Z,

I. R. WROCŁAW. Przeczytałom nie­
dawno o stworzeniu Urzędu Pracy w 
Anglii. Słyszy się ciągle o braku rąk 
do pracy. Dlaczego? Mimo szczerych 
wysiłków nie mogę zrozumieć czemu 
w Anglii trzeba teraz więcej praco­
wników, niż dawniej.. Przecież taki 
dużo ludzi nie zginęło na wojnie. A 
zresztą na ich miejsce są teraz cu­
dzoziemcy. Proszę odpowiedzieć w 
Odpowiedziach Redakcji, myślę, ża 
wszystkich to zajmie.

Trudno jest odpowiedzieć w paru 
słowach na pytania dotyczące tak 
rozległego zagadnienia. Postaramy 
się jednak podać w skrócie najwa­
żniejsze powody obecnego stanu rze­
czy: 1) Zniszczenia wojenne, które 
wymagają- naprawy. 2) Konserwacje i 
napraw ki zaniedbane w czasie wojny, 
3) Przestawienie przemysłu wojenne­
go na pokojowy. 4) Wzmożony po­
pyt na wszelkiego rodzaju towary, Z 
jednej strony z powodu wyższych za­
robków, z drugiej z powodu braków 
jakie odczul! wszyscy obywatele w, 
czasie wojny. 5) Ogólna tendencja 
podniesienia stopy życiowej’, lepsze 
domy, Więcej pomocy szkolnych itp. 
6) Konieczność płacenia w eksporcie 
za import, który przed wojną opłaca­
ny był procentami inwestowanych 
za granicą kapitałów angielskich. łfa- 
pitały te stopniały w czasie wojny, 
w latach kiedy Ameryka żądała Wy- ' 
płat gotówkowych za dostarczane 
materiały i broń. To są sądzimy naj­
ważniejsze powody, dla których An­
glia potrzebuje ' dziś więcej rąk do 
pracy.

W. G. POZNAŃ. Jako stały czy­
telnik pragnę skreślić kilka słów u- 
znania dla „Głosu Anglii". Jestem stu­
dentem i poziom pisma nie wydaje 
mi się za niski, a ponieważ jak wy­
nika z listów robotników ni© uwa- 
żają go za zbyt wysoki, więc wnio­
sek logiczny, że jest właściwy. Pismo 
wasze przyczynia 6ię do tego, że co­
raz mniej Polaków wyobraża sobie 
Anglika jako krwiożerczego ciemięz­
cę ludów kolonialnych. Uczycie nas, 
że nowa Anglia oparła się na naj-' 
lepszych tradycjach starej, a jedno­
cześni© konsekwentnie dąży do no­
wej sprawiedliwości społecznej. „Głos 
Anglii" jest organem, który bez bły­
skotliwej propagandy zapoznaje nas 
z angielskim stylem demokracji, bę­
dącym syntezą racji stanu i zapom­
nianego gdzie indziej humanitaryzmu;

Cieszymy się bardzo z tak życzli­
wej oceny i dziękujemy za uznanie.

A. R. GDAŃSK, Po przeczytaniu 
notatki w dziale „Nasza Korespon­
dencja , ob. A. J. Łódź, z najwię­
kszym oburzeniem protestuję przeciw 
tak egoistycznym propozycjom skaso­
wania lekcji angielskiego, lub obniże­
nia ich dotychczasowego poziomu w 
„Głosie Anglii". Pozwalam sobie też 
odpisać ob. A. J. Łódź, że jeśli nie 
doszedł jeszcze do poziomu tych le­
kcji, niech weźmie sobie nauczyciela, 
a ten poduczy go. Poza tym słuchając 
radna najlepiej opanuj© akcent i wy­
mowę.., 1

Dztękujemy za uznanie. Nie mamy 
Zamiaru skasować lekcji angielskie­
go chociaż niemało kłopotu kosztują 
nas próby spełnienia zupełnie nie­
raz sprzecznych życzeń czytelników,

M. T. ŁÓDŹ. Czy moznaby się na­
reszcie dokładnie dowiedzieć ile do­
mów zostało uszkodzonych, a ile zni- 
szczonych w Anglii? Tyle o tym ga­
dania, a mnie się coś zdaje, że to gru­
ba przesada. Tych trochę nalotów w 
roku 1940 i tych kilka V, to przecież 
jest nic w porównaniu z innymi kra­
jami.

„Tych kilka nalotów t tych kilka 
V" zniszczyło i uszkodziło 4 miliony 
domów z ogólnej liczby 13 milionów 
istniejących w Anglii w r. 1939. O- ' 
czywiście, to jest mniej niż w innych 
krajach. Ale „to jest nic", to chyba 
za mocno. powiedziane. - ——
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Proiuizoryczna lista olimpijczyków bryt.

Australijski „ Brumby“ i jego pogromca

Wielka Brytanii« zestawiło już pro­
wizoryczną reprezentację lekkoatle­
tyczną na Igrzyska OlimipijEkie. Li­
eta obejmuje blisko 200 naziwisk. 
Celem tak wczesnej selekcji jcat u- 
możliwieriie przyszłym obrońcom 
barw brytyjskich przejścia specjalne­
go, zimowego treningu, pod okiem 
fachowych instruktorów. Dotychczas 
w składzie drużyny brak słynnych 
zachodnio-indyjskićih. lekkoatletów — 
E. McDoriald.a Baile ya, Artura Win­
ią, Herbętr.ta MicKerniey i J. Lai.iniga, 
ponieważ zarówno Tninidiad, jak i Ja- 
maica mają pierwszeństwo w dyspo­
nowaniu osobami' tych potenc jalnych 
mistrzów olimpijskich. W razie, gdy­
by Indie ' Zachodnie (zrezygnowały z 
własnych reprezentacji ołimipiijsklicih, 
rze względu na żwiiążane z tym kosz­
ty, wówczas zawodnicy ci włączeni 
zostaną niewątpliwie do drużyny bry­
tyjskiej, oczywiście, jesili dopisywać 
im będzie nadal dotychczasowa, 
wspaniała forma.

Będąc obywatelami brytyjskimi, za­
wodnicy zadhodnio-łodyjscy mają 
prawo występować w barwach an­
gielskich.

Ostatecene ustalenie skladiu dru­
żyny olimpijskiej nastąpi po rozegra­
niu przyszłych mistrzostw W. Bryta­
nii. ,

Przyjrzyjmy się liście kandydatów. 
Zespół ten jeet bardzo obiecujący. 
Nie można wprawdzie oczekiwać po 
nim, by wydarł Amerykanom trady­
cyjną paimę pierwszeństwa na boi­
skach i bieżniach, niemniej jest dość 
silny na to, by. przeciwstawić się ż 
powodzeniem większości pozostałych, 
stających do walki narodów. Muszę 
przyznać, że jest silniejszy, niż przy­
puszczałem dwanaście miesięcy te­
mu. W czasie wojny, lekkoatletyką 
brytyjska znajdowała 6iię w stanie 
zaste ju, a koniec. sześcioletnich dzia­
łań wojennych stał się dopiero mo­
mentem rozpoczęcia odbudowy tej 
gałęzi sportu.

Jeśli McDonald Bailey wystąpi na 
Olimpiadzie. w: barwach Trihidadu, 
wówczas główną nadzieją brytyjskie­
go sprintu będzie J. C. M. Wiłkin- 
son, dziewiętnastoletni student Oxfor- 
du, zwycięzca, biegów na 1,00 i 200 
m. na mistrzostwach akademickich 
w Paryżu, które odbyły się w sierp­
niu br. Czasy, uzyskane wówczas 
przez Wilkinsona, wynoszą: 10.5 sek. 
na 100 m i 22,2 sek. na 200 m. Na 
prowizorycznej liście widnieje rów­
nież nazwisko Johna Archerà, zwy­
cięzcy w biegu na 100 m na zeszło­
rocznych mistrzostwach Europy w 
Oslo. Arch er osiągnął • wówczas wy­
nik 10,6 sek.; wątpliwe jest, jednak, 
czy zdoła on powrócić do swej naj­
lepszej formy, ponieważ w tej chwi­
li nie powrócił jeszcze w zupełności 
do zdrowia po złamaniu nogi, któ­
remu uległ w czasie meczu rugby. In­
ni sprinterzy na liście, to J. A. Gre­
gory (Irlandia), Ken A. Jones (Wa­
lia) — obaj znakomici gracze w rug­
by —. W, D. O'Kee (Irlandia) i Alan 
Watt (Szkocja). Każdy z nich zdotay 
jest uzyskać czas 10,7 sek. na 100 m

H. A. Olney (Anglia) 

przy dobrej formie, toteż jeśli potra­
fią podciągnąć się jeszcze do czasu 
Olimpiady, W. Brytania rozporządzać 
będzie naprawdę dobrą sztafetą sprin- 
terską. W przeciwieństwie do dzie­
dziny sprintu, W. Brytania nie po­
siada wybitnego biegacza n-a 400 m, 
chyba, że McKenley wejdzie do dru­
żyny. Osobiście uważam McKenley a 
za przyszłego , mistrza olimpijskiego 
na tym dystansie, ponieważ w liiipcu 
ustalił rekord świata na 440 yardów 
w panćałym czasem 46,3 sek. Z De­
reniem Puigh, Billym Roiberłsem 
(który był czwarty w finale olim­
piady w 1936-ji.), Tomem CoDlliereim i 
L. C. Lewisem mamy zespół biega­
czy, zdalnych osiągnąć craas 48 sek., 
który powinien wystarczyć na wpro­
wadzenie. nas do finału sztafety na 
400 m.

Nasi najlepsi biegacze na 800 m, to 
Tom White, ‘ Tairrawiay óiraz J. A. J. 
Pailet. Jeśli któremuś z tych trzech 
przypadnie w udziale zaszczyt po­
wtórzenia wspaniałego sukcesu Tom- 
my'ego Hamptona z Olimpiady w Los 
Angeles w 1932 r., sądzę, że będzie 
to młody student uniwersytetu w 
Souitosmpton Tarwaway, który tak 
pięknie spisał się w Szwecji parę ty­
godni temu. ' Natomiast niewielkie 
widzę dla nas nadzieje w biegu na 
1500 m. W tej konkurencji fawory­
tem jest groźny Szwed Łenhard 
Steand, który już teraz przygotowuje 
się do pobicia rekordu świata na tym 
dystansie. Douglas Wilson, który 
przez większą część sezonu nie sta­
wał na bieżni, wskutek uszkodzenia 
ścięgna Achillesa, mógłby osiągnąć 
tuta j czas' ok. 3 minut i 51 sek. Jeśli 
chodzi o 5,000 m. największe nadżiie- 

Sydney Wooderson w akcji

je pokładam w H. A. Olneyu, spa­
dochroniarzu z czasów wojny, który 
jest jednym z najcenniejszych odkryć 
lekkoatletycznych' bieżącego noku. 
Peter Ward, były rekordzista angiel­
ski na tym dystansie, ma zamiar po­
wrócić na bieżnię; spotkał go nawet 
zaiSBCjzyt umieszczenia jego nazwiska 
na prowizorycznej liście.

Nazwisko Sydneya Woodeisona, 
fenomenalnego długodystansowca, nie 
figuruje na liście; nie znaczy to je­
dnakże, aby jego start na Olimpiadzie 
w konkurencji. 5,000 m był wykluczo­
ny.

J. H. Petersa i R. G. Gesneya u- 
ważam za najsilniejsze punkty repre­
zentacji brytyjskiej w dziedzinie 10 
tys. m. Natomiast zdziwiłbym się 
bardzo, gdybyśmy na 110 m przez 
wysokie płotki znaleźli zawodnika 
szybszego, niż Donald Finlay, który, 
w Los Angeles. żajął w finale tej 
konkurencji trzecie miejsce, a w czte­
ry łata później (w Berlinie) drugie. 
Jakkolwiek w tej chwili liczy on so­
bie 40 lat, ten as lotnictwa myśliw­
skiego. osiąga jeszcze bez trudu czas 
14.6 sek. na dystansie 100 m przez 
niskie płotki. Największe szanse wej­
ścia do finału posiada Harry Whittle

Nigdy dotąd nie byliśmy tak gilni w 
skoku wzwyż, jak obecnie, gdy kon­

kurencja ta obsadzona jest przez Ala­
na Patersona {Szkocja) i księcia Ade- 
doyina (Nigeria). Paiteroon dopiero co 
ustanowił nowy rekord brytyjski sko­
kiem 2.02 m, a Adedyoan przechodzi 
lekko wysokość 1.96 m. Książę z Ni­
gerii został również wyznaczony do 
skoku w dal i można polegać na nim.

Kapitan. Whittle (armia) w biegu na 
czterysta metrów

że w tej dziedzinie potrafi uzyskać 
ponad 7.32 m. Jeśli chodzi i trójskok, 
oceniam szanse brytyjskie na zajęcie 
któregoś z pierwszych sześciu miejsc, 
jako bardzio nikłe, a i W skoku o ty­
czce musimy poczynić znaczne postę­
py, jeśli chcemy czegoś tutaj doka- 
zać.

W rzucie miotem MCD Clark jest 
dostatecznie groźnym zawodnikiem, 
aby wzbudzić obawy najlepszych 
przeciwników zagranicznych. M«tm 
też nadzieję, że jeśli chodzi,o pchnię­
cie kulą, dr H. E. A. Moiody poprawi 
znacznie swą formę przed Olimpiadą. 
Również należy się spodziewać, że 
Malcolm Dalyryirjple osiąghię dłuższe 
rzuty oszczepem, niż dotychczas.

Bardzo optymistycznie oceniam, na­
sze szanse na bieg maratoński, mimo 
świetnej pozycji Finlandii w tej kdn- 
kuirencji, a Jacka Holdena uważam za 
najlepszego maratończyka brytyjskie­
go. ' Jest o.h moim zdaniem , le­
pszy nawet niż Ernie Happer, który 
w Berlinie w tr. 1936 przyszedł drugi 
po Japończyku Son. H. J. Forbes j. C. 
Megniti, którzy na ntlstaostwach Eu­
ropy zajęli kolejno drugie i • trzecie 
miejsce w marszu na 50 km, będą re-. 
prezentować Anglię w tej konkuren­
cji.. Nie będzie też. dla mnie żadną 
niespódfeiianką, jeśli Harry Chiumcheir 
odniesie sukces w marszu na 10 km., 
bowiem zawodnik ten jest obecnie w 
tak świetnej formie, jakiej nie oglą­
daliśmy jeszcze w ciągu .jego nieprze­
ciętnej kariery.

Wyniki rozgryvvek ligovvycli
Klasa I. Aston. Villa — Preston 

Nsirth 4:1; Blackburn Rovers .■— Bol­
ton Wanderers 4:0; Blackpool — Li­
verpool 2:0; Chelsea — Arsenal 0:0; 
Derby .County — Middlesbrough 4:2; 
Everton—Sheffield United 2:0; Burn­
ley — Grimsby Town 2:1; Charlton 
Athletic — Huddersfield Town 1:0; 
Manchester City — Portsmouth 1:0; 
Sunderland — Stoke City 1:0; Man­
chester United — Wolverhampton 
Wanderers 6:2. '

Czołowe pozycje
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Arsenal 14 26:7 23
Preston North End 15 23:21 21
Blackpool 15 19:10 19
Burnley 14 16:10 18
Chąirlton Athletic! 14 26:25 17
Wolverhampton jWanderers 14 33?26 16
Derby County 15 20:16 16

Australijscy ujeżdżacze koni twier­
dzą, że najlepszymi jeźdźcami nie są 
bynajmniej pasterze z Queenslandu, 
ani też straż konna z zachodnich ste­
pów. Ich zdaniem najwytrawniej­
szymi poskromicielami koni ..brum­
by“ są prawdopodobnie górale z o- 
kolic Snowy River, z najbardziej na 
południowy wschód wysuniętego za­
kątka Nowej Południowej Walii.

„Brumby“ — to dzikie konie. Nikt 
nie wie na pewno skąd pochodzi ich 
nazwa — czy od tubylczego słowa 
„boramby“, czy też od nazwiska ma­
jora Wiliama Brumby z Richmondu, 
który w XIX wieku wyhodował wię­
cej koni, niż mógł ich ujeżdżać. Je­
dno nie ulega wątpliwości — to mia­
nowicie, że w ostatnich latach konie 

rapante dzikich koni na lassa.

brumby“ stały się istną plagą Au­
stralii. W czasie wojny, gdy trudno 
było sprawować nadzór nad nimi, 
rozmnożyły się ogromnie, pustosząc 
pastwiska na wielu obszarach kon­
tynentu. Dotknęło to w pierwszym 
rzędzie hodowców owiec, którzy o- 
ceniają, że jeden dziki koń spasa ty­
le trawy, ile potrzeba do wyżywie­
nia pół tuzina owiec. Niektórzy z 
farmerów domagają się, aby prze­
gnać stada „brumby“ z obszarów pa­
stewnych, inni uważają, że taniej i 
praktyczniej jest płacić niewielkie 
premie strzelcom za głowę każdego 
konia, względnie truć je masowo 
przy wodopojach. Ale przewidujący 
osadnicy z okolic, w których konie 
nie stały się jeszcze zbyt liczne, wo­
lą wyłapywać je i ujeżdżać, aby słu­
żyły pod wierzch pasterzom.
, Poskromienie koni „brumby“ jest 

Ostatnia rozpaczliwa próba wydostania się na wolność!

sprawą, do której podchodzić nale­
ży z ostrożnością i znawstwem. Trze­
ba przede wszystkim odciąć go od 
stada i zagonić do ogrodzonego c- 
kólnika. Gdy się to uda, trzeba go 
związać i, jeśli to konieczne, prze­
wrócić, aby założyć mu kantar. Ro­

Dziki koń „Brumby" nareszcie ujarzmiony i osiodłany, zmienia się powoli 
w posłusznego wierzchowca.

tem dopiero zaczyna się właściwe 
ujeżdżanie.

Rozmaici ujeżdżacze używają roz­
maitych sposobów. Większość Au­
stralijczyków najchętniej posługuje 
się długim na 3,5 metra prętem, któ­
rym łaskoczą grzbiet i nogi konia, 
aby przyzwyczaić go do dotknięć. 
Inni używają starego sposobu cow­
boyów, polegającego na potrząsaniu 
ponad grzbietem uwiązanego konia 
derką. Utrzymanie derki w ciągłym 
ruchu, mimo skoków i „protestów“ 
konia jest specjalną sztuką.

Gdy „brumby“ zostanie wreszcie 
oswojony, okiełzany i przyzwyczajo­
ny do popręgu, nadchodzi czas jazdy. 
Niektórzy sądzą, że jeśli dmuchną 
w nozdrza podjezdka, pomoże iin to 

dosiąść go. Inni spluwają przesądnie 
na siodło, w przekonaniu, że przez 
to będą się go lepiej trzymać. Nie­
którzy ujeżdżacze australijscy prak­
tykują sztuczkę amerykańskich cow­
boyów, zakrywając lewe oko kuca 
lewą dłonią w chwili dosiadania. 
Większość z nich jednak po prostu 
dociąga pasa, wciska mocno kape­
lusz na głowę, ściąga wewnętrzną 
wodzę, puszcza luzem zewnętrzną i 
skacze na siodło. Buntowniczy 
„brumby“ próbuje z początku paru 
lekkimi podskokami pewności dosia­
du swego jeźdźca; potem nagle za­
czyna szaleć i brykać, wykonywać 
najdziksze susy, rzucać się na wszy­
stkie strony. Jeśli jeździec jest do­
bry, utrzyma się na siodle. Jeśli jest 
doskonały, potrafi zmęczyć konia, 
nie łamiąc jego temperamentu.

„Brumby“ zawsze przegrywa. Al« 

na dłuższą metę, ujeżdżacz jest tym, 
któremu przypada cięższy los. Po­
skromiony koń pozostaje... niepo­
skromiony. Tymczasem na zawodo- 

•wego ujeżdżacza czekają dalsze set­
ki rozhukariych „brumby“, gotowych 
wytrząść z niego wnętrzności!

(Z „Picture Post“)
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